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Dwudziesty drugi lipca 


_ Dzień 22 lipca stał się dniem 
Święta Narodowego, Dniem Od- 
sodzenia Polski, 

Uroczyste obchodzenie tego 
dnia posiada stosunkowo bardzo 
niedawną, bo zaledwie trzyletnią 
tradycję, 

Data ta wiąże się z momen- 
tem, kiedy zwycięska Armia 
Czerwona, a u Jej boku dywizje 
Wojska Polskiego przeniknęty 
glęboko na ziemie polskie, dy- 
szące przez 5 lat pod okupacją 
niemiecką, uwalniając je z jacz- 
ma hitlerowskiego. Co prawda 
nie cala jeszcze Polska wówczas 
byla wyzwolona. Toczyly się 
jeszcze walki na linii Wisły i Wi 
sloki, które opóźniły na kilka 
miesięcy oczyszczenie ziem n 
ch jeźdźcy  germań- 
skiego. 


powstał Polski Komitet Wyzwo- 
lenia Narodowego, jako zalążek 
Tymczasowego, a później Rządu 
Jedności Narodowej, rozpoczy= 
nając swą działalność wydaniem 
Manifestu do Narodu Polskiego. 


Slowa tego Manifestu rozbu- 


dzały nowe nadzieje, bowiem! 


opierał się on na postanowie- 
niach Konstytucji z 17 marca 
192I r. Zapowiadał on, że odro. 
dzona Polska kierować się bę- 
dzie w swym życiu  wewnętrz- 
nym zasadami rzetelnej demo- 
kracji, stosując wolnościową kar- 
tę praw i obowiązków obywatel. 
skich. 

Aczkolwiek nadzieje pokłada. 
ne w Manifeście Lipcowym nie 
zaspokoiły w całej pełni naszych 
oczekiwań, powodując przez to 


Nie mniej w dniu 22 lipca |pewne rozgoryczenie, nie mniej 
1044 roku na uwolnionych od | już te dwa fakty oswobodzenia 
Niemców terenach, w Chelmie|sporych połaci kraju od na- 


Potęepiamuy 


Raz bo raz przez prasę i radio alatmowane jest nasze- spo- 
czeństwo 9 dokonywanych potwornych mordach bratobójczych. 
Żródła tych wszystkich mordów, aczkolwiek dokonywane są na 
różnych podłożach czy w różnych okolicznościach, są jedne: 
ogromne zdziczenie spowodowane wojną, duża obojętność 
społeczeństwa w osądzaniu tak zwanej postawy moralnej szeror 
kich warstw i wreszcie stępiona opinia publiczna odnośnie do 
zbrodniczych czy przestępczych wykroczeń spotykanych iv na- 
szym życiu wewnętrznym. 

Jeszcze nie przeminęło echo masowego wymordowania 
57 osób w pow. lubartowskień, a już jesteśmy zaalarmowani nową 
potworną zbrodnią dokonaną .na funkcjonariuszach M, O. i U. B. 

W dniu 12 b. m. banda leśna, ukrywających się jeszcze od- 
działów faszystowskich,» dokonała morderczego napadu na 15 
funkcjonariuszy M. O. i U. B. wywiązała się walka, lecz funk- 
cjonariusze bezpieczeństwa ulegli przemocy, © zbrodniczości 
tych bandytów świadczy fakt, że znęcali się nad zabitymi 
ł dobijali w barbarzyński sposób rannych milicjantów. 

Z innej części kraju donoszą o zamordowaniu całej rodziny 
byłego człónka NSZ, Morderstwa dokonali jego towarzysze, któ- 
rzy pozostali w lesie, za to tylko, że się ich dawny towarzysz 
ujawnił i powrócił do normalnego życia. 

Te i tym podobne napady, ta zbrodnicza występczość wy- 
wołluje zrozumiałe oburzenia całego, zdrowo myślącego społeczeń- 
stwa, które w sposób, najbardziej kategoryczny odcina się od 
elementów zbrodniczych, 

My, Polskie Stronnictwo Ludowe, reprezentujące śwadome 
kadry chłopskie jak najsilniej potępiamy wszelkie brałobójcze 
mordy bez względu na ich przyczyny czy pobudki. Mord pozo- 
staje zawsze mordem, a zbrodnia bratobójcza jest jedną z naj- 
potworniejszych. 

Pragniemy spokoju, by móc skutecznie pracować dla dobra 
Polski i Narodu. 

Potępiamy wszelkie gwalty. 

Potępiamy anar jaca działalność resztek podziemia, dzia- 
łalność band leśnych i band ukraińskich. 

Uważamy, że w państwie demokratycznym różnice politycz- 
ne nie mogą być załatwiane gwałtem i kulą. Byliśmy zawsze 
przeciwnikami takich metod. 

Uważamy, że władze bezpieczeństwa, nie tylko bezwzględną 
walką z bandytyzmem ale i wszelkimi innymi środkami winny 
położyć kres mordom bratobójczym. Uważamy, że. cale spole 
czeństwo winno zmobilizować wszelkie sily, aby w naszej Oj 
źnie, tak mocno wykrwawionej podczas okupacji siepaczy hit 
rowskich, ustały raz na zawsze mordy bratobójcze, wszelka zbrod- 
niczość i wszelki gwałt, > 


jeźdźcy germańskiego i zapo- 
wiedź zwycięstwa pelnej demo- 
kracji są zupelnie dostateczne 
aby dzień 22 lipca, postawić wy- 
soko w hierarchii świąt narodo- 
wych. 

Specjalne warunki w jakich 
naród polski znalazł się po bru~ 
talnych rozbiorach naszego pań, 
stwa sprawiły, że wszelkie ziy- 
wy do walki o niepodległość na- 
szej ojczyzny i wolność jej oby- 
wateli staly się rocznicami w 


WESA lub mniejszym sto- 
pniu obchodzonych świąt naro- 
dowych. 


Rocznica Konstytucji 3-30 
Maja, insurrekcji Kościuszkow- 
skiej, powstania Listopadowego 
czy Styczniowego, Walk wol 
nościowych 1846 — 48 r., zry< 
wu rewolucyjnego w 1905 r., 
wymarszu Pierwszej Kadrowej w 


1914 r, czy odzyskanie niepo- 
dleglości w 1918 r. — oto szereg 
Taktów, które cdchuje jednogalo- 
bijanie sie narodu o własny byt 
niepodlegly i to bez wzgledu na 
to czy uwieńczonę bylo ono. pal- 
mą męczeńską porażki czy też 
laurem zwycięstwa. 

W świetle nowych faktów i 
wydarzeń rocznice którymi na- 
ród żył tracily na swych” bar- 
wach. -Malaly, odsuwały się w 
cień zapomnienia, pozostawiając 
jednak ową żywotną silę dla 
wszystkich pokoleń, że w każdej 


T. WYRZYKOWSKI 


27 lipcu 1947 r. 
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nawet napozór beznadziejnej sy- 
tuacji naród polski nie ulegnie 
i walczyć będzie dotąd, dopóki 
nie zerwie pęt przemocy i nie- 
woli, I w tym tkwi istotny sens 
tych często beznadziejnych 
wzlotów narodu polskiego ku 
słońcu. wolności i swobody. 
Zacierały się i barwy niektó. 
rych rocznic i przez ten fakt, że 
pewne grupy, które ruszyły do 
walki o niepodległość, wolność, 
demokrację, które rekrutowały 
się z czynników ARJ 
i postępowych (jak np. Pierwsza 
kadrowa legionów  Piłsudskie- 
go), dzień, w którym naród caly 
widział nadzieję spelnienia się 
najistotniejszych pragnień uzy- 
skania niepodległości i wolności, 
przemienialy w tryumfalne rocz- 
nicę dla chwalby własnej partii, 
własnej kliki rządzącej z pomi- 
nięciem reszty spoleczeństwa, z 
pogwałceniem tych idealów w 
imię których ruszyły do walki, 
Z tych też powodów dzień 
6 sierpnia jako CER ka- 
drówki czy dzień TI listopada ja. 
ko rocznica odzyskania niepo- 
dleglości w 1918 roku, preemie- 
nione przez reżim sanacyjny na 
„gałówkę” pierwszej brygady i 
sanacji sttacily na swej warfości 
i poszły w cień zapomnienia. 
Jest to prawda historyczna, a hi- 
storia jest nauką dla wspólczes- 
nych i w iem dla przy- 
szlych pokoleń. 
Naród polski jak to już wyżej 
zaznaczyliśmy znajdował się w 
tych specylicznych warunkach, 
lże raz po raz musiał wywal- 


Cenau 5 Zł 


czać odzyskanie niepodległości, 
Mamy tę glęboką. wiarę, że od- 
zyskanie niepodległości Polski, 
K koszmarnych latach okupacji 

itlerowskiej. jest ostateczne i 
wiecznotr wale. 


Wiara ta tymbardziej jest ra~ 
dosna, że w dniu 22 lipca 1944 
r. zostalo dane zapewnienie na- 
rodowi polskiemu, że państwo 
nasze będzie silne, suwereńne, 
a wszyscy jego obywatele korzy- 
stać będą w całej pełni ze swo- 
bód i zasad demokratycznych, 


Pr iadczenie to wprzęgło 
wszystkie postępowe i demokra- 
tyczne ugrupąyania, mimo jesz, 
cze istniejących różnice w orien= 
tacjach politycznych, do rzetel- 
nego wysiłku w pracy nad odbu= 
dową Polski i gruntowaniem de- 
mokracji, 

W wyniku tego przeświadcze- 
nia powstał w dniu 25 czerwca 
1945 r. Rząd Jedności Narodo- 
wej, a przez to wprzągnięte zo” 
staly do pracy i slużby dla Pol- 
ski wszystkie demokratyczne 
siły spoleczeństwa naszego. Po- 
ża nawiasem pozostały Ji tylko 
nieliczne grupki wstecznictwa 
i rodzimej reakcji. Z tych też 
względów dzień 25r czerwca 
możnaby uważać za święto Zje- 
dnoczenia, na zasadach posza” 
nowania wlasnych programów, 
obozu demokracji polskiej. 

Z perspektywy wydarzeń, mi- 
mo większych czy mniejszych 
zastrzeżeń i uprzedzeń, dzień 22 
lipca uznajemy i czcimy jako 
Święto narodowe. 


Wolność od leku 


Życie ludzkie trwa stosunko- 
wo krótko, Takiego zdania jest 
chyba każdy u schyłku swej 
ziemskiej egzystencji, Wydawa- 
loby się więc, że biorąc rzecz na 
zdrowy chłopski rozum, w inte- 
resie wszystkich leży dążenie do 
wzajemnej pomocy i współdzia- 
działania w układaniu sobie jak 
najlepszych warunków i w obro- 
nie przed czyhającymi niebez- 
pieczeństwami. Świat jest wielki 
i bogaty w najrozmaitsze dobra 
odarcze, a ludzi malo. 

szystkich możnaby wcale nie- 
żle urządzić, choć wymaga to du- 
żego wysilku, Praktyka na prze- 
strzeni wieków wykazała, że tam, 
gdzie istnieje skoncentrowany 
wysiłek poparty dobrą wolą, cel 
ycześniej czy później zostaje 
osiągnięty. 


go: 


Człowiek od chwili pojawie 
nia się na ziemi był skazany na 
samotną walkę o byt, która prze- 
jawiała się z jednej strony w 
zdobywaniu środków utrzyma- 
nia, z drugiej znów' w obronie 
przed czyhającymi niebezpie- 


czeństwami, Nie tylko mniej lub 
więcej uzasadnione hipotezy, ale 
i dane historyczne dostarczają 
[nam wiele materiału dla zorien- 
towania się w trudnościach i 
|groźnych sytuacjach, jakie czło- 
wiek MI pokonywać na swej 
życiowej drodze, Pierwsze bo- 
dajże niebezpieczeństwo nastrę- 
czał otaczający go świat zwierzę- 
i roślinny. Dzikie, silne bestie 
różnego gatunku, jadowite gady, 
kąśliwe owady, niedostrzegalny 
i długo nieznany świat bakterii 
chorobotwórczych, woda i ogień, 
ujemne właściwości atmosfery — 
wszystko to razem niosło czło- 
wiekowi zagładę, ale na tych od- 
cinkach upór i wspólna wola po- 
konywania trudności dopomogła 
mu unicestwić niebezpieczeń- 
stwo, a tym samym ocalić swoją 
egzystencję. Myśl ludzka, wspi- 
nając się stopniowo po eb- 
lach wiedzy, zdobycze swe pi 
kazywala rozmaitymi drogami 
do różnych zakątków ziemi i 
stopniowo, ale gruntownie uzbra- 
jała całą ludzkość w środki ob- 
rony ze złymi siłami natury. Ten 


proces trwa po dzień dzisiejszy, 
sięgając już niemal szczytów 
{swych możliwości, 

Ale wielekroć gorsze okazało 
się niebezpieczeństwo, niesione 
człowiekowi przez człowieka i to 
poczynając od biblijnego Ada- 
ma i Ewy a kończąc na czasach 
nam wspólczesnych, Widzimy je 
bowiem u wieka pierwotne” 
jgo i w późniejszych fazach roz- 
woju społeczności w ramach ro- 
dzin, rodów, szczepów i naro- 
dów, stanów i klas społecznych, 
zespołów religijnych i ideowych 
itd, itd. Nasze historyczne dzie- 
dzictwo na tym odcinku nie tyl- 
ko się nie zmniejsza, ale raczej 
jstaje się coraz groźniejsze. Ilość 
wojen, jakie przeżyła ziemia obej- 
muje olbrzymie tomy historii. Ich 
charakter i siła rośnie coraz bar- 
dziej, sięgając w swej obecnej 
azie swych szczytów. Nie ma 
już wojen lokalnych, ani wojen 
prowadzonych wyłącznie przez 
armie, Dziś wojna, jeśli się po- 
jawia, staje się światową, a swy* 


= (Dokończenie na str, Ż*ej) 
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CHŁOPSKI SZTANDAR 


CZESŁAW PONIECKI 


Przyczyny upadku Cesarstwa Rzymskiego 


Tempo obecnych wydarzeń 
politycznych w świecie jest tak 
wielkie, że po prostu nie mamy 
czasu wracać do przeszłości. 
A jednak trzeba ją znać, by w 
gorączce dnia obecnego nie po” 
pełniać starych błędów polityc 
nych, Myśl ludzka, szukając n 
wych -i lepszych form ustrojo- 
wych, nieraz błądzi po starych 
manowcach politycznych i za- 
miast. ku wielkości wiedzie na. 
ród do zagłady. Nie ma form 
idealnych: nie ma ustrojów 
wiecznych. Jedne systemy z 
pewniając obywatelowi wolnoś: 
dobrobyt i postęp kulturalny, do_ 
prowadziły narody małe do wiel- 
kości i potęgi, a drugie przekre- 
ślając człowieka, przekreśliły ró- 
wnież wielkość swych państw. 

W wielkich państwach azja- 
tyckich i w Egipcie rządy spo- 
czywały w rękach absolutnego 
monarchy, który rządził w imie- 
niu Boga, opiekuna narodu. Por 
jęcia wolności politycznej, jaką 
cywilizacja grecko-rzymska prze- 
kazała narodom europejskim, 
narody wschodnie nie znaly, 

Starożytny Rzym wykorzystu- 
jąc doświadczenia innych 
państw, połączył w swym ustro- 
ju politycznym monarchię, ary- 
stokrację i demoktację. Połącze, 
nie tych trzech elefhentów, przez 
dłuższy okres czasu chroniło 
Rzym od: wstrząsów wewnętrz- 
nych. Oprócz swych form ustro, 
jowych i świetnej organizacji 
wojskowej, Rzym zawdzięczał 
swoje powodzenie swym zdob 
nościom organizacyjnym, oraz 
umiejętności politycznego asy- 
milowania krajów podbitych, 
Rzymianie znacznej części lud- 
ności podbitej nadawali prawa 
obywatelstwa, powiększając swe 
terytoria i liczbę obywateli. 

ierwsze poważniejsze ozna- 
ki rozkładu Cesarstwa Rzym- 
skiego zaznaczyly się już w III. 
wieku po nar. Chrystusa, a w. 
ciągu dwóch następnych wie- 
ków, rozkład polityczny, gospo- 
darczy i moralny przerodził sie 
w chorobę nieuleczalną, która 
w r. 476 zakończyła się upad- 
kiem największej ówczesnej po- 
tęgi. 

Początek końca, rozpoczął sie 
od zmniejszenią się liczby lud- 
ności. Najazdy barbarzyńców o- 


J]. WIKIEŁ 


raz epidemie i głód zdziesiatko- 
waly ludność wielkiego impe- 
rium. Zmniejszyła się również 
ilość urodzin — matki spędzały 
płód i porzucały dzieci. Oealale 
niedobitki wiejskie opuszczały 
swe gospodarstwa, w rezultacie 
czego wyludnily się olbrzymie 
połacie kraju. Wydano szereg 
drastycznych ustaw wiążących 
chłopa i jego dzieci z ziemia, 
były to tylko środki sztuczne, 
które nie daly poważniejszych 
rezultatów. 

Zamożna niegdyś klasa śred- 
nia, uciskana nadmiernymi po- 
datkami ogromnie zubożała. ©- 
bok ceł i podatku spadkowego, 
głównym źródłem dochodu pań- 
stwowego był podatek grunto- 
wy. Do ściągania podatku grun- 
towego wyznaczano tych człon. 
ków gminy, którzy mieli do za- 
płacenia najwiekszy podatek, je. 
śli nie zdołali oni ściągnąć wy- 
znaczonych kontyngentów w ca- 
łości, to musieli braki pokrywać 
z własnej kieszeni. Natomiast 
wielcy właściciele ziemscy, mie. 
szkający w Rzymie lub innych 
miastach cesarstwa, uwalniali się 
od płacenia podatków. Średni 
i drobni właściciele ziemscy ob- 
ciążeni nadmiernymi podatkami 
zostali całkowicie gospodarczo 
zrujnowani, 

Zubożałe społeczeństwo coraz 
slabiej zasilało kasę państwowa. 
Powstał kryzys finansowy. 
drugiej połowie II wieku wypu- 
szczono w obieg monetę falszy- 
wą, dodając do monet srebrnych 
i złotych ołów. Rezultat byl ta- 
ki, że ceny zaczęły gwaltownie 
wzrastać, gdyż w obiegu przyj- 
mowano fałszywą monetę we- 
dług jej prawdziwej wartości. 
Dioklecjan chciał owa zwyżkę 
cen sztucznie powstrzymać, u- 
stalając ceny maksymalne na 
wszystkie towary i usługi w ca- 
łym cesarstwie. Mimo wielkich 
kar nakładanych na tych, co nie 


przestrzegali owego cennika, w [s 


praktyce zarządzenie Dioklecja- 
na nie miało żadnego znaczenia. 
Prawo podaży i popytu okazało 
się już wtedy silniejsze od pa. 
pierkowych zarządzeń. 

Zresztą wszystkie środki za- 
radcze rozbijaly się o sprzedajną 
biurokrację, a była ona bardzo 
liczna i nienasycona. Od począ- 


cach szkoły, służących zatazem jako sklad materia: | 


tku ill wieku aż do upadku ce- 
sarstwa rosły uprawnienia biu- 
rokratów. Zanikała wolność oby- 
watela i zanikał autorytet wł 
dzy. Doskonale ilustruje te sto- 
sunki Grzegorz Wielki, pisząc w 
IV wieku — „monarchowie obcy 
rozkazywali niewolnikom, cesa, 
rze zaś rzymscy sprawowali 
dzę nad ludźmi wolnymi 
rozmiarach łapownictwa ówcze. 
snej biurokracji rzymskiej naj- 
wymowniej świadczy fakt; że 
nie wstydziła się ona brać łapó- 
wek nawet od wrogów. Otóż 
pod koniec IV wieku, pod napo- 
rem tlumów, Goci zwrócili się z 
prośbą, by im pozwolono osisc 
ić się na terytorium Cesarstwa 
Rzymskiego, cesarz zgodził się 
na ową propozycję, pod warune 
kiem, że oddadza posiadaną 
broń. Okazało się, że urzędnicy 
wydelegowani przez rząd do o- 
debrania od Gotów broni zostali 
przez nich przekupieni, Po nie- 
długim czasie Goci się zbunto- 
wali i w jednej z bitew zabili ce- 
sarza, 

Wogóle w ostatnim okresie 
nie było w cesarstwie spokoju, 
rozboje zdarzały się nieomal co- 
dziennie. Nikt nie był pewny} 
swego życia i mienia. 


Równolegle z upadkiem kultu- 
ry materialnej rozkładała się kul- 
tura duchowa. Starożytnej cywi- 
lizacji zabraklo doplywu nowych 
sił, Najwybitniejsze i najszla. 
chetniejsze jednostki usunęły 
się od zagadnień państwowych, 
poświęcając się bez reszty koś- 
ciołowi. Zadaforazowani biu- 
rokracja nie miała siły moralnej 
by sponiewierdne społeczeństwo 
porwać do obrony cesarstwa 
przed wrogami zewnętrznymi. 


materialne poprzednich pokoleń, 


Ojnu i bakterie chorobotwórcze, 


Wolność 


` ( Dokończenie 


mi skutkami dotyka najszersze 
połacie ziemi i całą ludzkość nie- 
zależnie od płci i wieku, rasy czy 


Broń maszynowa, artyleria, gazy 
i lotnictwo dość dobrze prze- 
siały życie ludzkie w minionych 
latach, Dziś, gdy w zapasie po- 
zostaje do dyspozycji atom ura 
grożące zniszczeniem człowieka 
ziemi to w atmosferze takich 
czy innych niepofozumień potę- 
gująca się obawa o dzień jutrzej. 
szy ma swoje uzasadnienie, Słu- 
sznie więa prezydent Roosewelt 
w latach wojny zwrócił uwagę 

lata na fakt, że nie osiągnie 
się wolności, jeśli nie wyelimi- 
nuje się z życia ludzkiego lęku, 
który wciąż wisi nad głową ni- 
by przysłowiowy miecz Damo- 
klesa. I dlatego dziś bardziej ni 
kiedykolwiek trzeba wnikać 
dobrą wolą w Przyczyny, by w 
sunąć groźny skutek. 


Przecitż nie co innego jak zro- 
zumienie i dobra wola przyczyni- 
Ef się do powołania do zycia mię-- 

zynarodowych trybunałów, ar- 
bitraży, Czerwonego Krzyża itp., 
które odegrały niezwykle donio- 
słą rolę w wynikłych nieporozu- 
mieniach i konfliktach zbrojnych. 
Ale na dalszą metę tracą swoje 
znaczenie, choćby i z tego wzglę- 
du, że nowe wynalazki przyno- 
szą ze sobą działanie nazbyt 
radykalne. 


Mieliśmy i mamy pełne pra- 
wo spodziewać się, że druga woj: 
na światowa, która EO 
zagładę hitleryzmowi, faszyzmo= 
wi i panazjatyckiej doktrynie 
Mikada, da nam szersze możli- 
wości do osiągnięcia tego, co 
Roosevelt nazwał wolnością od 
lęku. 

Okazaje się jednak, że łatwiej 
było człowiekowi pokonać groż- 
ne siły natury niż swoje własne, 
namiętności: jak: egoizm, za- 
wiść, chęć panowania WERE 
nad drugimi itp., a nawet chęć 
niszczenia swego współtowarzy- 
sza ziemskiej planety, 


Te wybitnie szkodliwe cechy 
charakteryzują życie człowieka, 
zarówno w ramach poszczegól- | 


narodowości, klasy czy zawodu, | z 
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Każdy miesiąc i rok przynosi 
nam na to nowe dowody. 
Prezydent Benesz w jednym 
i przemówień, wygło- 
s jeszcze przed rokiem, 
dając wyraz swemu przekonaniu, 
„že nasz Świat na naszej kuli 
ziemskiej staje się coraz bardziej 
jednolity'i że niebawem świat 
i ludzkość naszej części świata 
będą zupełnie zjednoczone", pod 
kreślił inny znamienny dla obec. 
nych czasów fakt: 


a 


„Wiem, że trudno nawoływać 
po najstraszniejszym w no+ 


teori 
humanistycznych. Widzicie prze- 
cież wokół siebie nietolerancyj- 
ne podkreślenie stronniczości, 
nacjonalizmu i imperializmu w 
nowych formach i nowej szacie, 
Widźicie w, nowych formach 
wielki rozkwit ideologii nacjo- 
nalistycznych prz okowach 
o nowy traktat pokojowy, w wal- 
ce o najbliższą przyszłość, w 
stwarzaniu warmków do oficjal- 
nego czy też nieoficjalnego opa* 
nowania tych lub innych krajów 
isłyszycie już dziś ze wszyst- 
kich stron o przygotowaniach do 
nowej wojny światowej”, (Patiz 
„Twórczość” — maj 1947), 
Słowa te wypowiedziane w 
czerwcu 1946 r. nie straciły nic 
na swej aktualności, Jak w cią: 
gu lat ubiegłych i tak i obecnie 
za losy ludzkości wzięły odpo- 
wiedzialność t. zw. Wielkie Mo. 
carstwa. I jeśli się głębiej wnik- 
nie w istotne przyczyny zbroj- 
nych konfliktów światowych, to 
kto wie, czy właśnie nie polityka 
wielkich mocarstw, faktycznych 
opiekunów ludzkości, była ich 
przyczyną. Trzeba tu dodać, że 
fleksem polityki „wielkich”, 
i to co się dziej na trenach tzw. 
małych państw jest tylko re- 
Świat wymaga gruntownej, 
rzebudowy i kto wie, czy chcąc 
udzkość obdarzyć wolnością od 
lęku, trzeba bliżej przypatry- 
wać się dążeniom Wielkich Mo- 
castw i od nich żądać tego, co 
się nazywa dobrą wolą. 


nych państw i narodów, jak i w 


ale sama nie jest zdolna do żad- 
nego twórczego wysiłku. 
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stosunkach międzynarodowych. 


Niezależna publicystyka ma- 
łych państw, ma tu wielkie pole 
do działania. 


sprawnie kolportowany. Mieliśmy duży zapas mattyc, 


Frugmenty z konspirucji 


Rzeczy o których chcę pisać nie zafrapują może 
nikogo, gdyż są to echa z przeszłości: odgrzebuję je 
z pyłów zapomnienia tylko dlatego, by dać maleńki 
fragment pracy i walki chłopów zorganizowanych 
w Konspiracyjnym Ruchu Ludowym, Walka z wrażą 
przemocą. germańską, nie zawsze była świethymi 
bojowymi wyczynami, ale zwykle trudem codzien 
nym ludzi bezimiennych, nie niosła za sobą żad- 
nej nagrody, prócz poczucia spełnionego obowiązku 
wobec narodu i swojej klasy społecznej. Sądzę, że 
należy odgrzebać te dzieje dni przeminionych, wynieść 
na światło wysiłek zwykłych szarych ludzi, W obec- 
nej koszmarnej wojnie o wolność narodu, walczyło 
Społeczeństwo, jego władcy nieśli swe głowy w miejsca 
bezpieczne, Nasza walka o wolność nie zawierała się 
tylko w pewnej ilości czynów zbrojnych, ale obejmo* 
wała różnorakie dziedziny życia. Ograniczam się do 
jednego tej walki fragmentu, na niewielkiej przestrze- 
ni i w czasie stosunkowo krótkim, bo dwu lat nie- 
spełna. e. 

W roku 1943 zarząd powiatowy Konspiracyjnego 
Ruchu Ludowego w W/ęgrowie, postanowił zorgani- 
zować wydawanie lokalnej prasy, gdyż z Warszawy 
otrzymywaliśmy ją często z opóźnieniem i w iloś- 
ciach niewystarczających na obdzielenie terenu, Wobec 
obław i różnego rodzaju pacyfikacji urządzanych przez 
okupanta, przewożenie prasy z Warszawy było utrud= 
nione, J DE 

Powstal komitet redakcyjny w składzie bodajże 
trzech osób, zdobyto maszynę do pisania, matryce, po- 
wielacz,. Radiostacja została zainstalowana w piwni- 


łów opałowych szkoły. Początkowo bito 200 egzem* 
plarzy co tydzień, a później liczba ich wzrosła do ty- 
siąca, Czołowe artykuły programowe zawierały pod- 
stawawe założenia agraryzmu, nawiasem mówiąc wzię- 
te od jgo teoretyka Milkowskiego. Artykuły te cecho- 
wał glęboki radykalizm społeczno . gospodarczy, Na 
łamach tego pisma nie godziliśmy się na uchwały ów” 
czesnej Rady Jedności Narodowej, które godziły w za- 
sady właściwie pojętej demokracji i uszczuplały prawo 
ludu do wolności i materialnych dóbr tego świata. 
Wówczas w r. 1943 pisaliśmy o potrzebie sojuszu ze 
ZSRR na zasadach równorzędności i wzajemnego 
zaufania. Na kartach tych pisaliśmy o poszanowaniu 
wolności człowieka, jego godności człowieczej. Toczy* 
ła się wojna okrutna i bezpardonowa, sponiewierane 
zostały godność, człowieczeństwo. W konspiracyj* 
nym Ruchu Ludowym na terenie naszego powiatu nie 
było swoiście pojętego elitaryzmu, dzielenia ludzi na 
lepszych i gorszych. Wartość i znaczenie człowieka nie 
zależały Z pełnionych przez niego funkcji, ani od 
piastowanych stanowisk, ale od jego użyteczności dla 
ogółu, od samej pracy wkładanej w dzieło zbiorowe, 
W czynach zwykłych, w życiu codziennym realizowa” 
liśmy istotną równość między ludźmi, zasady rzetel- 
nie pojętej demokracji. Łatwo jest albowiem wygłaszać 
frazesy odświętne, a w życiu codziennym postępować 
w sposób zaprzeczający słowom głoszonym. W pracy 
naszej nie nastąpił rozbrat między slowem. a czynem 
i śmiem wierzyć, że to było dorobkiem trwałym. 

Mimo masowości Ruchu nie mieliśmy „wsypy”, 
nie zaszedł wypadek zdrady i nie było warunków, ni 
miejsca na zrodzenie się podłości. 

Nasz lokalny tygodnik, różne przechodził koleje: 
przez cały czas wydawany był jednak regularnie i dość 


oddział „Społem” dostarczał gratisowo potrzebne iloś- 
ci papieru. Często utrudnione były możliwości poru- 
szania się w terenie: wtedy członkowie redakcji, czy 
też z „trójek” sami kolportowali prasę w okolicach bar- 
dziej niebezpiecznych, Wychodzono z założenia, że 
w parze z pełnioną funkcją w organizacji winna iść 
większa suma wysilku, większa odwaga osobista i za” 
ktes odpowiedzialności. 


W lecie 1944 r. cofające się hordy „Własowców” 
i Niemców, stłoczone zostały przez nacierającą z po- 
łudnia i wschodu Armię Czerwoną w bardzo mał 
trójkącie obejmującym powiaty: węgrowski, soko* 
łowski i północną część siedleckiego, Wydawanie 
i kolportaż prasy stały się niemożliwe: lokal zajęli 
Niemcy, w budynku, gdzie w piwnicach mieściła się 
radiostacja, kwaterowali żołdacy SS, Zresztą waźniej- 
sze i bardziej palące sprawy stanęły na porządku 
dziennym, a mianowicie samoobrona ludności i orga- 
nizacja oddziału leśnego. Część działaczy tamtejszych 
poszła do lasu, czas pozostałych pochłonęły sprawy 
wywiadu i aprowizacji oddziału, Ostatni numer pisma 
wyszedł w końcu-czetwca, Już w Polsce niepodległej, 
urządzenia drukarskie i radiowe przekazane zostały 
władzom powiatowym. 


Wierzę, że z pracy i walki tej pozostało coś wię: 
cej, niż smętek wspomnienia. Została pewna wizja no- 
wego lepszego życia, do ucieleśnienia której dążyć bę- 
dziemy, mimo trudności i przeszkód piętrzących się 
na drodze, albowiem motorem pazkk przemian jest 
dążenie człowieka, do podciągania życia ku pewnemu 
wymarzonemu ideałowi. Gdyby w duszach ludzkich 
została ta wizja — nasza praca konspiracyjna nie by» 
laby datemnare 
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Uczcijrmay wszyscy pamieć í. p. Wincentego Witosa! 


Uniwersytet Ludowy w Wierzchosławicac 


niech się stanie żywym pomnikiem Wincentego Witosa 


Polacy! Bracia Chłopi! Ludowcy! 

Kiedy zamknęły się na zawsze oczy Wincentego 
Witosa, kiedy przestało bić serce wielkiego Syna Oj- 
czyzny, a mądrego wychowawcy: ludu i kierownika 
Narodu — żałoba okryła nie tylko wieś polską, 
wszystkich chłopów, ale naród cały. Wszyscy bez 
różnicy stanu, pochodzenia i przekonań oddali hołd 
Jego wielkim zasługom dla Narodu i Polski. 

Wielką była chwila, gdy u trumny Jego stanął 
Naród bez względu na różnice partyjne, gdy ucichły 
spory i walki, gdy hołd i cześć dla Jego pracy i czy- 
nów, zjednoczyły wszystkich Polaków. 

Nieśmiertelna jest pamięć o Nim, wyryta na 
zawsze w sercach ludu polskiego, który odczuł i zro- 
zumiał, czym był dla niego Wincenty Witos! 

Spośród wielu form i sposobów, którymi chcemy 
uczcić pamięć Wincentego Witosa, jako najważniejsze 
uważamy stworzenie instytucji, upowszechniających 
i pogłębiających oświatę ludową, 

Na pierwszym planie stanęla więc sprawa budowy 
Uniwersytetów Ludowych Jego imienia, a przede 
wszystkim budowa Uniwersytetu Ludowego w Wierz- 
chosławicach. 

Sama budowa, wykończenie i urządzenie Uniwer- 
sytetu Ludowego w Wierzchosławicach wymagać bę- 
dzie wkładu kilkunastu milionów złotych, Budowa 
tego uniwersytetu została już podjęta, Fundusze na 
ten cel znaleźć się muszą i znajdą się. Akcję swą 
oprzeć chcemy na dobrowolnych ofiarach wszystkich 


Polaków, zrzeszeń, stowarzyszeń oraz instytucji, uzna” 
jących zasługi Wincentego Witosa dla Polski, 
a w pierwszym rzędzie na ofiarach — chlopówl 


JI 
miezej im. zmimta Chmielewskie- 
go, założonej w roku 1980 przez te 


> ud hiipi Sótdzieł ruchu spółdzielczego: Abra- skową, waż 
ko mostrudzonogo pioniera zpóldziel- | owskiego, Miele ego, T4dUkut 
ga ka, Wojciechowskiego, a kratycznego, 
pracy w odku, za stołem prezydialnym | tura spółdzielczości na wsi oraz wy- 
Ee widniała na tle tęczowe, r kę tasis spółdzielczego; 
anóreli: dziająte dniala na £czowego sztandaru | bi do samorządu spółdzielczego. 
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Choć miliony są potrzebne, wierzymy i jesteśmy 
pewni, że miliony chłopów złożą potrzebne na ten 
cel fundusze! 


Chcemy, by jak najszersze rzesze społeczeństwa 
polskiego wzięły udział w tym wielkim dziele, które 
będzie częściową zaledwie spłatą wielkiego długu, jaki 
zaciągnęliśmy wszyscy w stosunku do bezcennych 
zasług Wincentego Witosa! 

Niech w szeregach ofiarodawców nie braknie 
ani jednego świadomego swych praw i obowiązków 
chłopa polskiego, ani jednego przyjaciela ruchu ludo- 
wego, ani jednego inteligenta związanego z ideą Polski 
ludowej, wolnej i sprawiedliwej! 

Wspólnymi siłami wybudujemy wielki żywy 
pomnik  Wincentemu Witosowi, pomnik, który, po 
wsze czasy świadczyć będzie o Jego wielkich zasłu- 
gach dla Polski i o wielkiej miłości narodu, o prz 
wiązaniu chłopów polskich do Jego wielkiej postaci. 


* . * 


Plany budowy Uniwersytetu Ludowego im, W. 
Witosa w Wierzchosławicach już zatwierdzone, ka- 
mień węgielny pod budowę położony, „materiały na 
budowę zapewnione. Budowa wykonana będzie wed- 
lug projektu inż. arch. Murczyńskiego, który to pro- 
jekt został jako najlepszy uznany przez sąd konkur- 
sowy w skladzie: inż, Henryk Dudek, prof. Gałęzow- 
ski, prof. Szyszko Bohusz, prof. Miciwojewski, inż. 
Laszczka, inż. Staruszkiewicz. 


Komitet budowy oraz Spółdzielnia Uniwersytetu 
Ludowego im. W. Witosa w „Wierzchosławicach, 


t 


Składajmy wszyscy naten celofiary,zakupujmy cegiełki natę budowę. 


w porozumieniu z Głównym Komitetem uczcz 
mięci W. Witosa — postanowiły doprowadzi 
wę Uniwersytetu pod dach jeszcze w tym roku, 

Wykonanie budowy oddano firmie inż. Okonfa 
w Tarnowie. Chłopi wierzchosławiccy i najblizszych 
okolic zadeklarowali pomoc w dowozie materiału 
i w robociźnie. 

Pozostaje sprawa funduszów na budowę, które 
muszą być w najbliższym czasie zebrane. 

Celem przyspieszenia zbiórki funduszów, Komi- 
tet wydał cegiełki z wizerunkiem W, Witosa w cenie 
po 1.000 zl. 

Cegiełki te winni zakupić wszyscy, którym droga 
jest pamięć ś. p. W. Witosa. Zakupywać je winny 
ludowe organizacje spółdzielcze, instytucje samorzą” 
dowe oraz wszyscy obywatele — w pierwszym rzędzie 
chłopi i przyjaciele rúchu ludowego, koła i organizacje 
ludowe. Niech nikogo nie braknie w szeregach ofia= 
rodawców. Twórzcie zespoły kupujących. 


Wszelkie zgłoszenia w sprawie cegiełek oraz na- 
leżności za cegiełki i wszelkie datki na cele budowy 
przyjmuje Skarbnik Głównego Komitetu Uczczenia 
Pamięci ś. p. W. Witosa, Wincenty Bryja w War- 
szawie, Al. Jerozolimskie 85, pokój Nr. 105 oraz sek- 
cje Głównego Komitetu Uczczenia W, Witosa: Kra- 
ków, ul. Basztowa 17 i Poznań, ul. Paderewskiego 6. 


Za Glówny Komitet Uczczenia Pamięci 
$. p. Wincentego Witosa 


Skarbnik 


Przewodniczący 
(—) Wincenty Bryja 


(=) de. Wł, Kietnik 
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Po przemówieniach gości wyslu- 


yczym wszyscy opowiadali się za 
temem demokratycznym, znanym 
od dawien dawna w spółdzielczości i 
przeciwstawiającym się metodzie do- 
boru według klucza partyjnego. 


Obrady te wy 
gram pierwszego dnia zjazdu. 
czorem po kolacji uczniowie w 
kich trzech typów szkól spółdzielczych 
zgotowali przybyłym miłą niespo- 
z awiając na boisku 
szkolnym w blaskach wielkiego ogni- 
ska spektak! własnego układu (Śpie- 
wy, recytacje i inscenizacje), u- 
jąc w pelni za: e oklaski. 
Nazajutrz przystąpiono do spraw 
organizacyjnych Stowarzyszenia , b. 
wychowanków Szkoły: przyjęto sta- 
tut (przedyskutowany i w 
stwie uzupełniony szeregiem pop. 
podyktowanych do. 
do obecnych warunków) ors 
no wyborów do zarządu, komisji re- 
wizyjnej i sądu koleżeńskiego. 


Skolei omówiono sprawy bieżące 
Szkoły: fundusze stypendialne, roz- 
budowa budynku szkolnego oraz bu- 
oczynkowego w 


zerpały caly pro- 
Wie- 


sali internatu, w. 
ieszkało 20 — 


dziesięciii! e 
są calkiem anormalne, niedopus: 
ne zarówno z punktu widzenia higie- 
ny, jak i samopoczucia peusżonar 


u przedwojennego — na czterdzieści 
kilka miejsc wypada aż 200 zgłoszeń. 


To też sprawie rozbudowy pomiesz- 
czeń: szkoły poświęcono” baczią uwa- 
gv i uchwalono rezolucję powołania 
Komitetu rozbudowy szkoły pod pro- 
tektorntem Zarządów Central Spół- 
dzielczych; wystapienia do Minister- 
stwa Oświaty, 
o fundusze na ten cel i stypendia, 


Z innych rezolucji (których ogó- 
tem było 19), przygotowanych 


jsze dotycz 
ku wychowanków do ustroju demo- 
sprawy handlu wódką 
półdzielnię (postanowiono. do 
jedynie „Społem”, 
wyeliminować z 
dzielni handel detaliczny 
nik wybitnie 


ja 
pod wzglę- 
enia pod ad- 
s j, stosunek 
do zakładanych po wsiach spółdziel- 


pi gminnych samopomocy Chlopskiej 
oraz przeprowadzenie wyborów do 
samorządu spół 
kich szezeblach (o czym juź wspom- 
nieliśmy wyżej); wreszcie postano- 
wiono gimnazjum i liceum na terenie 


Szkoly nazwać imieniem Zygmunta 
Chmielewskiego. 


ch Sto- 
dyr. Piotr 
sownik spół 


długoletni k' > 
zości kredytowej — Kas Stef- 
jeden z najbliższych współ- 
pracowników Zygmunta  Glimielew= 
skiego; dyr. Stefan P: obecn 
ierownik szkoły więziony przez oku 

swą działalność pedago- 
spółdzielcza oraz dwaj wybitni 
/ hasel. spółdzielczych, przy- 
skoly: dyr. Franciszek Szore 
bara i dyr, Jan Boniuk, y 


Zjazd PSL województwa warszawskiego 


Dnia 1 lipca br. odbył się w 
Warszawie w gmachu P. S, L. 
Zjazd delegatów PSL z terenu 
woj. warszawskiego. Otwarcia 
zjazdu dokonał urzędujący pre- 
zes zarz. woj. PSL kol. Mazur 
Stanislaw, który też zjazdowi 
przewodniczył. 


W zjedzie wzięło udział 118 
delegatów reprezentujących 15 
powiatów i okolo 60 gości, człon- 


ków PSL. 


Sprawozdanie 
wej działalności 


dotychczaso- 
du złożyli 


kolejno: kol. Dębski Antoni, Ma |, 


zur Stanisław i kasowe Lewan- 
dowski Antoni. 


ie 14-tej przybył na 
witany owacyjnie oklaska- 
zebranych, prezes Mi- 
< Stanisław w towarzy* 
stwie kilku posłów z klubu P. 
S L. zd w powadze wyslu 
chal referatu prezesa Mikolaj- 


czyka o sytuacji politycznej i 
przebiegu sesji sejmowej. Obec- 


|ny równi ie sekr, ge- 
neralny posel Wójcik Stanisław, 
|omówil sprawy organizacyjne o- 
|raz napiętnował w sposób moc- 
ny i przekonywający dywersyj- 
jną działalność tzw, „lewicy P. 
RLN 

Zjazd dokonał wyboru pre- 
zesa zarządu, którym został kol. 
poseł dr. Jagusz Stanislaw b. 
prezes sądu okręgowego w War- 
szawie i I-go wiceprezesa, jako 
urzędującego prezesa, kol. Ma- 
zura Stanislawa, Dokonano rów; 
ież wyboru zarządu wojew. ko: 
misji rewizyjnej i sądu part 
nego, Na odbytym zaraz po zje- 
ździe posiedzeniu zarząd ukon- 
stytuował się jak następuje: r 


Prezes dr, Jagusz Stanisław, 


I wiceprezes Mazur Stanislaw, II 
| wiceprezes Korczak Tomasz, IM 
| wiceprezes Owczarczyk Stefan, 


sekretarz Dębski Antoni, skarb 
nik Wyrzykowski Tadeusz, 
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Kolonie brytyjskie 


Zbliża się czas, że wszystkie naro- 
dy świata otrzymają prawo do wol- 
ności, do pełnego, suwerennego sta- 
nowienia o sobie samych. Jest to na- 
turalne prawo postępu i prawo czło- 
wieczeństwa, 


Dla nas kontynental- 


brzymie terytoria z ludźmi, 
mi od woli i postanowień in 
carstw jest nie t 
i oburzają 


lie, 
jące, zwykliśmy byli 
podchodzić do rozstrząsań zagadnień 


narodów kolonialnych od strony ra- 
czej uczuciowej, Inaczej zagadnienie 
awia się w społeczności 


tyjczyka, który przez dlugie wi 
obcował i panował nad różnymi na- 
rodami świata, ciągnąc z nich niepo- 
mierne korzy: oraz obserwując tu- 
byleze zwyczaje, inaczej podchodzi 
rozwiązania w Imperium Bryt 
zagadnień usamodzielnienia kolonii. 

Bezspornie głównym motywem to- 
go jest, nie tylko zdawanie sobie 
sprawy, że obecna epoka jest epoką 
wywajczania suwerenności przez 
wszystkie narody i wszystkie ludy 
świata, a więc i przez „kolorowe” lu- 
dy kolonialne, na skutek wzrostu 
wśród nich samodzielności i świade- 
mości, podsycanej przez wolnościową 
propagandę z zewnątrz, ale i ze 
względu na swe własne interesy Bry- 
tyjczycy przy - usamodziclnianiu 
swych kolonii stosują taką politykę, 
aby na drodze dobrowolnych umów 
powiązać dawne kolonie w jedną 
wspólnotę interesów. 

Polityka ta dała pozytywne wyni- 
ki, Przykład Kanady, Australii, No- 
wej Zelandii czy Południowej Unii 
Afrykańskiej jest tego klasycznym i 
wymownym przykładem, 


ą charak- 
nej polityki 


zną dla koloni 
iej i ten fakt, że Bryt 
cy stosując na drodze ewolucyjnej 
swą liberalną politykę w stosunku do 
swych kolonii, umiejętnie dawkowali 
swobody obywatelskie, autonomię, aż 
do nadania pelnej suwerenności i to 
bez względu na to, jaka partia spra- 
wowała rządy; konserwatywna czy 
liberalna, unikając przez to krwa- 
wych wstrząsów. 

Przed obecnym rządem W. Bry- 
tanii, (spoczywającym w rękach so- 
cjalistycznej Partii Pracy), w wyniku 
ostatniej wojny zagadnienie kolonial- 
ne domagało się rychłego rozwiąza. 
nia, 

Po długich przetargach, uzgodnie- 
niach Indie, ta perła korony brytyj- 
skiej, uż, statuty  dominialne. 

dniu sierpnia br. w dwu domi- 
niach (dawnych Indiach) Pakistani 
i Hindustanie, władza z rąk Brytyj 
czyków przejdzie w ręce . miejscowej 
ludności, lecz same dominia nadal bę: 
dą tworzyły z W, Brytanią wspólno- 
tę interesów, 

Postępuje dalsze usamodzielnianie 
Celionu, wprowadzana jest konstytu- 
cja na Malcie, Cyprze, Gibraltarze 
ina wielu wyspach Indii Zachodnich, 
a wszystkie te posunięcia rząd Paxtii 
Pracy uznaje tam za dojrzałe, gdzie 
ludność tubylcza dojrzała do wypeł- 
niania c ych na nią zadań, 

Dojrzewanie to było powolne. Szło 
ono po linii wychowania zastępców 
przyszłych administratorów, pokona. 

ów miejscowych i uprze- 
ń religijnych ludów tubylczych, 
iesienia wśród nich oświaty i za” 
korzenienia tolerancji, 

Dzięki takiej polityce W. Brytania 
obdarzając autonomia czy suweren- 
nościa swe dawne kolonie, może być 
pewną, że pozostaną one z nią moc- 
no związane i może za na nie 
liczyć. 


OST TER SEET NE RER 


Po Konferencji Paryskiej 


Konferencja Paryska tak zw. 
popularnie „konferencją szesna- 
stu” zakończyła swe obrady. 
W wyniku tych narad gospodar- 
czych, które nie przyniosły nie 
bardziej skonkretyzówanego zo- 
stały powołane: jeden komitet i 
cztery podkomitety, a mianowi- 
cie: 
1) 


Komitet wykonawezy 


e wspólpracy gospodarczej z u- 


działem przedstawicieli Wielkiej 
Brytanii, Francji, Włoch, Nor- 
wegii i Holandii, 


2) Podkomitet wyżywienia i 
rolnictwa z udziałem przedsta- 
iwicieli Danii, Francji, Grecji, Ir- 
landii, Islandii, Włoch, Holandii 
i Wielkie Brytanii. 


3) Podkomitet żelaza stali 
iz udziałem przedstawicieli Fran- 
ji, Luksemburgu, Norwegii, 
Wielkiej Brytanii i Turcji, 


4) Podkomitet transportu z 
udziałem przedstawicieli Belgii, 
Francji, Norwegii, Portugalii, 
Wielkiej Brytanii, Szwajcarii i 
Turcji. 


5) Podkomitet energi i pali- 
wa z udziałem przedstawicieli 
ustrii, Belgii, Danii, Włoch, 
Wielkiej Brytanii, Szwecji i 
Szwajcarii. 

Równocześnie z odbywającą 
ę konferencją w Paryżu, któ- 
rej obrady były trzymane w 
dość ścisłej tajemnicy, minister 
Marshall na posiedzeniu dorocz- 
nym 48 stanów Ameryki Pół- 
nocnej wygłosił przemówienie, 
nawiązujące do obrad parys- 
kich. W przemówieniu tym po- 
wiedział między innymi: 


Amerykanie — dowodził Mar- 
shall — powini mieć pełne zro: 
umienie dla wysiłków, podej. 
mowanych obecnie w Europie, 
celem przezwyciężenia trudnoś- 
ci w dążeniu do wspólnego róz- 
wiązania europejskich proble- 
nów gospodarczych. Zrozumie- 
nie tych zagadnień będzie mia- 
ło wielki wpływ na decyzję, ja- 
ką dząd U. S. A. będzie musiał 
powziąć po zapoznaniu się z wy- 
i konferencji paryskiej. 
można pominąć faktu, że 
Stany Zjednoczone znajdują się 
obecnie w zwrotnym plnkcie 
stosunków ze swymi tradycyj- 
nymi przyjaciółmi wśród państw 
starego świata. Albo muszą za- 
przestać dzieła wspomagania 
tych państw, aby umożliwić im 
dostosowanie się do zmienio- 
nych wymogów nowego wieku, 
albo też muszą pogodzić się 
kroczeniem tych państw w 
kierunku, który jest sprzeczny 
nie tylko z ich własnymi tra= 
dycjami, ale także z zasadami 
Ameryki, W tym ostatnim wy- 
padku Stany Zjednoczone zna- 
lazłyby się wobec konieczności 
stwierdzenia zmiany własnych 
możliwości na świecie, 


x 


. Starcie u brzegów Palestyny 


Mimo rozlicznych prób sytuacja 
w Palestynie a odprężeniu. 
Grupy terri dowskie 
po raz czynią zamachy na przedsta. 
wicieli władz brytyjskich. W dal- 


szym ciągu obowiązuje zakaz, 
braniający prz. 
tak zwanych ni 
tów. 


wybrzeża pale: 
den okręt nie 
jei portów, 
tle tej właśni 
starcia u wybrzeży Palestyny, 

W dniu 18 bm, do wybrzeży Pa- 
łestyny zbliżał się okręt „Eksodus 


1947 (President Warfeld) wiozący 
na swym pokładzie 
tów żydowskich, 


1.500 imigran- 
Okręt ten usilo» 


"wał przemknąć 


ię po przez patro- 
lujące okręty yjskie. Próby te 
nie zostały uwieńczone powodze- 
niem. Marynarze brytyjscy dostali 
się na pokład „Eksodusa 1947” gdzie 
kali na silny opór. Z obu stron 
yte bomby łzawiące oraz 
palna. Dopiero z chwi- 
å tyjskieh 
wę armatnią, opór ustał i 
ksodus. 1947” pod konwo- 
ał odprowadzony do poriu 
w Haifie. 
Na okręcie z imigrantami 
kimi został zabily jeden człowiek, 
iężko rannych i około 120 osób 
ej rannych. 
Na znak protestu żydzi palestyń: 
scy zarządzili strejk, W dniu 19 
bm, wszystkie sklepy w Jerozolimie 
były zamknięte 


już wielkiego postępu w dzie- 
dzinie wspomagania Europy w 
dźwiganiu się ze zniszczeń wo- 
jenych. Wiele jeszcze pozostało 
do zrobienia, lecz teraz można 
dokładniej obliczyć potrzeby, 
które muszą być zaspokojone 
i źródła, skąd trzeba będzie je 
zaspokajać W Waszyngtonie 
rozpatruje się obecnie najdo- 
kładniej zagadnienie różnych 
możliwych rozwiązań z punktu 
widzenia Stanów  Zjednoczo- 
nych. 


Kończąc, gen. Marshall wy- 
raził przekonanie, że naród ame. 
rykański udzieli wszelkiego po- 
parcia konferencji paryskiej i 
że odpowie na apel Europy. 


W wyniku jakgdyby oferty 
Marshalla pod adresem do spo- 
łeczeństwa amerykańskiego o 
pomoc dla Europy Komisja 
Kredytowa Izby Reprezentan- 
tów zatwierdziła otwarcie tytu- 
łem pomocy amerykańskiej dla 
krajów zagranicznych następu- 
jących kredytów: 


1) 800 milionów dolarów dla 
Grecji i 100 milionów dolarów 
dla Turcji. 


[i 
Pomimo trudności, dokonano | 
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2) 282 miliony dolarów dla 
Austrii, Grecji, Włoch i Chin; 
suma 18 milionów dolarów, 
przewidziana dla Polski i Wę- 
gier, została odrzucona. 

38) 550 milionów dla amer, 
Zarządów Wojskowych, kieru- 
jących okupacją Niemiec, Au- 
strii i Korei. 

4) 71.024,000.— dol. na u- 
dział Stanów Zjednoczonych w 
międzynarodowej organizacji u- 
chodźców (o 2 i pół miliona 
mniej niż zażądał rząd). 

Poza tym komisja wyraziła 
swą zgodę na wysłanie przez 


Departament Stanu do ZSRR, 
Austrii i inych krajów dostaw 
z tytułu pożyczki „Lend and 
Lease" zablokowanych w Sta- 
nach Zjednoczonych od iu 
miesięcy, mających wartość 25 
milionów dolarów. 

Takie mniej więcej, w ogól- 
nym zarysie były wyniki Kon- 
ferencji paryskiej, której kon. 
tynuowanie nastapi w dniu 
pierwszym września b. r. 

O wynikach tych tak pisze 


prasa moskiewska, wyrażając 
pogląd Związku Radzieckiego: 

„Organizatorzy konferencji 
paryskiej przedstawiają spra- 
wy tak, jakby konferencja pa- 
ryska nie miała charakteru po- 
litycznego, lecz ograniczała się 
jedynie do zagadnień gospodar- 
czych. Zupełnie otwarcie zmie- 
rzą się w kierunku zamaskowa- 
nia rzeczywistego charakteru 
konferencji”. Dalej korespon- 
dent stwierdza, że „konferencja 
nie zbadała ani jednego zagad- 
nienia gospodarczego. Zajmo- 
wała się jedynie położeniem 
podpisów na projektach anglo- 
francuskich, które posiadają 
charakter techniczny i organi- 
zacyjny. W rżeczywistości, ci, 
którzy zainicjowali tę konferen- 
cję, wykorzystali zainteresowa- 
nie pewnych krajów dla zagad- 
nień gospodarczych w całkiem 
innych zamiarach nie gospodar- 
czych”. 

„Wydaje się — kończy kores- 
pondent — że plan izolowania 
ZSRR przez Bidault i Bevina 
nie został osiągnięty”, 


Prezydent Truman o pokoju 


Prezydent Truman, wyglasza- 
jąc mowę ż okazji Święta Nie. 
podległości w dniu 4.VII powie. 
dzial między innymi: 


„Pierwszym elementem poko- 
ju pomiędzy narodami jest po. 
wszechne wyznawanie zasady, 
że rządy sprawują swą prawną 
władzę na podstawie zgody rzą- 
dzonych. Musi być podjęty 
zczery wysilek, aby zasada ta 
rzeczywiście weszła w życie. 

Odnośne konstytucje wszyśl. 
kich właściwie członków Naro- 
dów Zjednoczonych przyjmują 
zasadę, że władza rządu pocho- 
dzi od nadającego mu tę władzę 
narodu. Jednakże w wielu kra- 
jach postęp ku faktycznemu u- 
rzeczywistnieniu tej zasady jast 
niezmiernie powolny, w innych 
zaś nie istnieje on wcale. Ist- 
nieją róweież i takie państwa, w 
których kurs rządu idzie w kie- 
runku wprost przeciwnym woli 
narodu, 


Koniecznym jest, jeżeli prag- 
niemy mieć pokój na ziemi, aby 
narody świata poznały się na- 
wzajem, utrzymywały ze sobą 
stosunki handlowe i miały do 
siebie zaufanie, dążąc do wspól- 
nych idealów, Gdy rządy po- 
szczególnych państw nie opie- 
raja swej wladzy na woli danego 
spoleczeństwa, swobodny roz- 
wój tych dążeń jest zwykle ha- 
mówany i naród utrzymywany 
w izolacjonizmie. 


Drugim elementem pokoju fo. 
między narodami jest wspólne 
poszanowanie / podstawowych 
[praw człowieka. Dzisiaj jasno 
widzimy zależność pomiędzy 
tym poszanowaniem praw czło- 
wieka, a utrzymaniem pokoju 
światowego. Dopóki podstawo, 
we prawa czlowieka są mu od- 
bierane, na jakichkolwiek wiek- 
szych obszarach naszego globu, 
ludzie wszędzie muszą żyć w o- 
bawie o własne prawa i wlasne 
bezpieczeństwo. 


Trzecim elementem pokoju 
jest wolna i pełna wymiana w 
dziedzinie wiedzy, myśli i infor- 
macji pomiędzy narodami świa- 
ta i maksimum swobody w po- 
dróżach i komunikacji między- 
narodowej 


Niestety istnieje cały szereg 
państw, które utrzymują bariery 
hamujące swobodny przepływ 


myśli oraz informacji z zewnatrz | 


do kraju i z kraju za granicę. 
Niektóre z nich, poza barierami, 
które sami wznieśli, podają 
swoim obywatelom starannie 
wybrane i znieksztalcone wersje 
o faktach tyczących się innych 
państw. Wiele spośród nich o 
granicza wyjazdy za granicę. 
Przez radio szerzą 1 uczą nieut- 
ności i pogardy w stosunku do 
sąsiadów. 


Tego rodzaju dzialalność zor- 
ganizowanej nieufności oddala 
ludzi od pokoju i jedności. 


Czwartym koniecznym wa- 
runkiem pokoju jest zastosowa- 
nie przez narody takiej polityki 
ekonomicznej i finansowej, któ. 
ta popierałaby gospodarkę świa- 
towa, a nie oddzielne gospodar- 
ki nacjonalistyczne. 


Ważne jest, abyśmy tu znali 
wielką odpowiedzialność Sta- 
nów Zjednoczonych. Sa one naj. 
bardziej uprzemysłowionym 
państwem świata, największym 
eksporterem produktów rolnych, 
oraz największym narodem=wie, 


rzycielem, Z drugiej strony, Ew 
ropa i Azja spustoszone zostały 
przez wojnę i będąc pozbawiona 
dostatecznych funduszów i ma 
teriałów, rozpaczliwie walcz: 
olbrzymimi zagadnieniami odbu, 
dowy. W tej sytuacji ekonomice 
nej i finansowa polityka Stanów 
Zjednoczonych nabiera nig 
zmiernej wagi. 


Tymczasem, niektóre narody 
powstrzymują się dzisiaj od 
wspólpracy nad planami odbu- 
dowy na tej podstawie, że to o- 
znaczałoby wtrącanie się pew- 
nych państw w sprawy wewnętrż 
ne innych. Jest to pojęcie rów- 
nie fałszywe, jak gdyby ktoś nie 
chciał przystąpić do korzystnej 
spółki Kaj: motywując to 
obawą, iż pociągnęłoby to za so» 
ba wmieszanie się czyjeś w jego 
sprawy prywatne, 


Zdawałoby się, że po dwóch 
wojnach światowych narody po, 
winny się były nauczyć, że sza- 
leństwem jest wygórowany na- 
cjonalizm, który uniemożliwia 
wspólpracę ekonomiczną pomie- 
dzy narodami w celu pokojowej 


odbudowy, 


Burza gradowa w Inowrocławskim 


W początkach lipca br. nad 
częścią powiatu inowroclawskie, 
go przeszła gwałtowna burza 
fgradówa polączona z wichurą o 
ogromnej sile, Po deszczu spadl 
grad wielkości orzecha włoskie- 
go. Wiele gospodarstw w gmi- 
inach Rojewo, Złotniki Kujaw- 
skie poniosło ogromne strat 
Plony zostały całkowicie 
szczone, budynki gospodarskie 
uszkodzone i bydło, które burza 
zastala na pastwiskach pokale- 
czone, drzewa wyrwane z korze, 
niami lub polamane przez wi- 
churę i odarte z liści. Straty 
powstale wskutek gradobicia ob. 
licza się na okolo 75.000.000 
zł. Województwo wyasygnowa- 
lo milion złotych na pomoc do» 
raźna, a ponadto zwrócono si 
do Ministerstwa Rolnictwa o 
przyznanie kredytu w wysokości 
12.000.000 zł. Pomoc mają 


otrzymać rolnicy ci, których po- 


jla zostały zniszczone w ponad 


70%. 

Ofiarą gradu padły między 
innymi gospodarstwa repatriane 
tów. Klęska ominęla okoliczne 
majątki państwowe. Są wsie, 
gdzie zbiory zostały zniszczona 
w 100%, np. w Rojewie, Ja- 
szczułtowie, Jurancicach, Starej 
Wsi, Strudze Jezuickiej, W in- 
nych wsiach straty wynoszą od 
20 do 70%. Wszyscy poszko* 
dowani rolnicy w związku z gra, 
dobiciem powinni otrzymać ulgi 
w spłacie podatków komunal- 
nych czy państwowych oraz po. 
moc w postaci ziarna siewnego. 
Żaden z poszkodowanych nia 
byl ubezpieczony od gradobicia, 
bo ubezpieczenia gradowe nie 
są popularne na Pomorzu, Tym 
bardziej władze winny energicz. 
nie podać akcję doraźnej pomo- 
cy dla ludzi, przed którymi sta- 


nelo wyraźnie widmo głodu, ca 
zatem idzie nędzy i chorób, 
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Wyrok na członków „Licenm” 


Po zeznaniach oskarżonych i świad- 
ków rozpoczęły się przemówienia 
stron w procesie „Liceum”. 

Przede wszystkim zabrał głos pro- 
kurator mjr. Lityński, 

W przeinówieniu swym zaźnaczył, 
że kierownicy polityki rządu londyń- 
skiego wpływem swoim sprawili, iż 
oskarżeni — ludzie pelni alu di 
walki nie zakończyli swej dzíðlālño. 
ści w momencie odrodzenia Pols 
Dlatego to ludzie zasłużeni w walce 
z Niemcami organizują ekspozyturę 
„Pralnia 11”, następnie komórkę wy- 
wiadowczą — „liceum”. Oskarżo- 
nych przeto można sadzić jedynie zda 
jąc sobie sprawę z winy dowództwa 
londyńskiego, Pracy prowadzonej na 
rzecz obcego mocarstwa przez „Li- 
ceum” winien jest Anders. Dzięki jego 
instrukejom— stwierdza prokurator— 
dziłalność „Liceum” prowadziła do 
rozbicia wewnętrznego narodu, a ma* 
teriały wywiadowcze z różnych dzie- 
dzin życia gospodarczego  szkodziły 
interesom Polski. Jego więc należy 
uważać za głównego oskarżonego. 
Wina oskarżonych nie jest tym 
mniejsza, ponieważ byli świadomi 
swej pracy i jej celów, Tak na 
przykład Pacyński, zdawał sobie 
doskonale sprawę ze znaczenia infor- 
macji gospodurczych, będących ta- 
jemnicą państwa. To samo tyczy się 
i Jakubisiaka, który dostarczał wia* 
domości z dziedziny produkcji węgla. 
Sadowska do pracy wciągała ludzi 
Fięboko jej ufających jak Zieleniew- 
skiego, Freitaga, Waszczukównej, Ka- 
rolkiewicza, czyniła to mimo wyraźne 
go rozkazu Rzepeckiego o likwidacji 
podziemia. Wśród członków „Liceum” 
właściwie tylko Sadowska i Ziele- 
niewski mieli zdecydowane przekona- 
nie polityczne. Reszta jak Łozicki, 
czy Waszczukówna nieświadomi byli 
celów pracy konspiracyjnej, Oskar- 
żonych łączy negatywne ustosunko- 
wanie do obecnej rzeczywistości oraz 
do osiągnięć w pracy odrodzonej Pole 
ski. licznościami łagodzącymi w 
sprawie jest szczera skrucha, z jaką 
przyznali się do winy, Prokurator żą- 
da surowego wymiaru kary dla Sa- 
dowskiej, Karolkiewicza i Atminisa; 
w stosunku do oskarżonych, którzy 

ragaęli dawno zer konspiracją, 
jak Freitag czy Sternin-Matusewicz 
wnosi o wymiar kary taki, który po- 
zwoliłby powrócić tm jak najprędzej 
do życia normalnego. 

Adw. Grabowska, obrońca Sadow- 
sklej, Jakubisiaka i Zieleniewskiego 
wskazała podobnie jak prokurator, że 

łównym oskarżonym jest Anders. 

la oskarżonych w procesie prosi o 
łagodny wymiar kary ze względu na 
ich pragnienie rozpoczęcia wydatnej 
pracy dla Polski, Obrońca Pacyńskie- 
go i Sternin Matusewicz zwróciła 
uwagę na wpływ opinii publicznej, 
czekającej w czasie okupacji na wy- 
zwolenie ze strony rządu londyńskie- 
go, Obrońcy Karolkiewicza, Waszczu- 
kówny i Freitaga powołali się na ich 
chlubną przeszłość z okresu okupacji, 

Obrońcą Duninówny podkreśla, że 
oskarżona pragnie jak najprędzej 
rożpocząć normalne życie. 

Oskarżona Sadowska w ostatnim 
swym słowie przyznaje, że wie, jak 
wielka wina na niej ciąży, prosi tylko 
o łagodny wymiar kary dla swych to: 
warzyszy, i 

Oskarżony Zieleniewski stwierdza, 
że nie walczył z ustrojem Polski De- 
mokratycznej, żaluje krzywd wyrzą* 
dzonych Ojczyźnie, 

Oskarżony Dunin stwierdza szcze- 
rość swych zeznań, 

Oskarżony Jakub! 


ak twierdzi, że 


wszyscy jego towarzysze zatruci byli | 


jadem propagandy  antyradzieckiej, 
Karolkiewicz wskazuje na swe zasł 

gi z okresu okupacji. Atminis zaz: 
cza, że aresztowanie wstrzymało go 
od upadku moralneg 

Freitag i Błaszkiewicz wyraź: 
gorącą skruchę. ZŁOŻĄ 

Dnia 18 b. m. Wojskowy Sad Rejo- 
nowy ogłosił wyrok. 

Barbara Sadowska, główna oskar- 
żona została ska 
pracę konspiracyjną „Pralni II” |, 
ceum” na karę 9 lat więzienia I 5 Jat 
pozbawienia praw obywatelskich I ho: 
norowych oraz utrate mienia na rzecz 
Skarbu Państwa, 

Bolesław Zieleniewski, 
ki „Sokoła w ramach ha 
7 lat wiezienia oraz utratę praw na 
5 lat. 

Franciszek Pacyński, Lech Dunin, 
Helena Dunin za dostarczanie infor- 
macji dla „Szkoły” na karę 6 lat wię 
zienia I 6 lat utraty prav 


ja 


na za nielegalną | 


gr |5wobodę i ni 


Łozicki Julian, kierownik „Stocz- 
|ni” otrzymał karę 8 lat więzienia i 5 
lat utraty praw. 


Jadwiga Sternin.Matusewicz skaza- 
na na 4 lata więzienia i 5 lat utraty 
praw. Karę więzienia sąd zawiesił w 
stosunku do niej na przeciąg 5 lat, 

Jskubisiak Stanisław, kierujący ak- 
cją wywiadowczą na Śląsku skazany 
został na 6 lat więzienia i 5 lat po- 
zbawienia praw. 

Waszczuk Helena, łączniczka i ka- 
sjerka yLiceum” skazana nu 4, lata 


skali zawieszenie kary na przeciąg 
5 lat. 

Stanisław  Karolkiewicz, łącznik 
„Liceum”, organizator napadów ban- 
dyckich, skazany łącznie za swe 
przestępstwa na 13 lat więzienią 
oraz na 5 lat utraty praw. 


Stanisław Alenowicz 1 Mieczysław 
Błaszkiewicz łącznicy „Liceum” ze 
sztabem Andersa skazani są na 5 lat 
więzienia i 5 lat utraty praw. 

Czeslaw Atminis, który brał udział 
w napadach bandyckich skazany zo- 
stał na 10 lat więzienia, 

Oskarżeni przyjęli wyrok spokoj- 
nie, 


W uzasadnieniu wyroku Sąd pod- 
kreślił, że przy wymiarze kary bra- 
no pod uwagę przyznanie się do wi- 
ny i skruchę oskarżonych, Właśnie 
dlatego nie została wymierzona naj- 
wyższa kara, w stosunku nawet do 
Sadowskiej, czy Karolkiewicza, któ. 


więzienia, Freitag, kurier między Sa- 
dowską a „Stocznią” skazany na 3 
lata więzienia. Oboje oskarżeni uzy- 


W tygodniu ubiegłym zmarł w Anglii 
generał W. P, ś. p. Lucjan Żeligowski. 
Gen, Lucjan Żeligowski urodził się 
2X. 1885 r. w Nieświeżu, Szkołę £r: 
nią ukończył w Wilnie. Następnie 
wstąpił do szkoły junkierskiej w Ry- 
dze, potem na kursy artyleryjskie w 
Petersburgu. 


Lucjan Żeligowski, oficer Armii Car- 
skiej bierze udział w wojnie rosyjsko- 
japońskiej, Jako Polak nie może szyb- 
ko awansować. Pozostaje w randze 
kapitana, tym bardziej, że psuje so- 
jbie opinię u władz odmawiając pod- 
pisania petycji korpusu oficerskiego 
o utrzymanie w Rosji samowładztwa 
w roku 1905, 


Pozostając nadal w wojsku bierze 
|udział w pierwszej wojnie światowej. 
Zgłasza się do Legionu  Puławskiego 
pod dowództwem płk, Rządkowskie= 
go — w 1916 r. obejmuje dowództwo 
batalionu, później pierwszego pułku 
polskiego, następnie brygady Pierw- 
szego Korpusu Wschodniego. W mo- 
mencie roztroju armii carskiej, Żeli- 
gowski tworzy na Kubaniu t. zw. 
Czwartą Dywizję Strzelców i rozpó- 
czyna przedzierać się na ziemie pol- 
skie. W lwietniu 1919 swą Dywizją 
zasila w Galicji Wsch. oddziały pol- 
skio walczące z Ukraińcami,  Oswa= 
badza Stanisławów, wygrywa bitwę 
pod Jasłowcem, 


W 1919 x. jako gonerał obejmuje do- 
wództwo frontu litewsko-białoruskiego 
|oraz grupy operacyjnej w Mińsku. 
W 1920 r, walczy w obronie Warsza- 
wy — pod Radzyminom, W dniu 8,X. 
1620 r, zajmuje Wilno pod wyparciu 


Wobec fermentów jakie nurtują 


Ogólnosłowiański, w skład którego 
wchodzą wybitni przedstawiciele 
nauki i literalury państw słowiań 
skich, wydał odezwę do inteligencji 
całego świata, 


Mamy nadziej 
mitelu Siow 
{dz} inteligence innych 
dów, by szerzyć prawdę, 
prawdę, która j 
kładun: 
stosunków 


skiego, odpowie 
naro- 
rzetelną 
st podstawą do u= 
pozylywnego 
ogólnoludzkich 
czyżnie rzetelności i zaufani: 
jemnego. Oto wyjątki z wspomnia- 
nej odezw. 
Drodzy Przyjacielel 
Cała postępowa ludzkość walczy 
obecnie o stworzenie trwałego po. 
koju między narodami, Jednakże 
coraz wyraźniej ujawnia się dążee 
nie reakcji międzynarodowej, która 
usiłuje przeszkodzić ulrwaleniu 
koju powszechnego, zerwać dzieło 
współpracy międzynarodowej, na. 
straszyć narody świata widmem no: 
wej wojny. 


Występując w imieniu miłujących 
pokój narodów słowiańskich, Kon- 
gres Słowiuński w 1946 roku w swo- 
jej odezwie do narodów świata 
wskazywał, iż nowa wojna jest po. 
trzebna tylko imperialistycznym za. 
boreom, 


Słowianie wysoko cenią i szanują 


narodów. W im 
|kwitu ludzkość a 
zgodnej współpracy narodów ws 
stkich krajów. 

Współprac 
konieczna 
systemów ekonomicznych poszcze 


między narodami jest 


w świecie, wobec zakłamań Komitet | 


naw. 


rzy cechowali się wyjątkowo złą wo- 
ślą i wrogim stosunkiem do obecnej 
rzeczywistości, 


Pogrzeh gen. Lucjana Zeligowskiego 


stamtąd Litwinów. Tworzy Litwę 
Środkową, co umożliwia przeprowa- 
dzenie wyborów do Sejmu Wileńskie- 
go 1922 r, Sejm ten uchwalił przyłą- 
czenie Litwy Środkowej do Polski. 


W 1922 r. otrzymuje ś. p. Żeligowski 
rangę generała dywizji następnie bro- 
ni, Staje się zwolennikiem Piłsudskic- 
go i bierze udział w przygotowaniach 
do zamachu majowego. W 1026 r. zo- 
staje inspektorem armii i wkrótce prze- 
chodzi na emeryturę, 


W 1935 r. jako poseł na Sejm wy- 
kazuje niezależność swą, przeciwsta- 
wia się wyraźnie dążeniom, metodom 
i planom sanacji, 


W dniu 17 b. m, przewieziono zwło- 
ki gen. broni ś. p. Lucjana Żeligow- 
skiego z Londynu. Dnia 18 b. m, od- 
był się na cmentarzu Powązkowskim 
w Warszawie uroczysty pogrzeb. Zo- 
stała odprawiona msza św. żałobna. 

W kondukcie pogrzebowym postępo- 
wałą kompania honorowa z I dywizji 
im. T. Kościuszki, poczty sztandarowe; 
niesiono odznaczenia zmarłego: order 
Polonia Restituta I i II klasy z gwia- 
zdami, oraz Virtuti Militari II „BĘ 


Za trumną szła generalicja, rodzina, 
attachós państw obcych, przyjaciele, 
W imieniu Rządu R. P, przemówił 
min. Lechowicz, w imieniu wojska 
polskiego wicemiń, gen. Jaroszewicz, 
w imieniu Komitetu Słowiańskiego 
sekretarz generalny Trojanowski, oraz 
pdiutant i przyjaciel zmarłego ppłk. 
Słota. 


złożono trumnę do mogiły. 


Odezwa Komitetu Ogólnosłowiańskiego 
do inteligencji świata 


gólnych krajó 
zawierają słowa 
Stalina, że „dla współpracy tr: 
chcieć współpracować i szanować 
państwowe ustroje, aprobowane 
przez naród, 


W imieniu narodów słowiańskich 
lujemy Was do walki o ścisłą 
przyjazną współpracę między na- 
rodami. 

Demaskujcie agresywne plany im. 
perialistów, Zrywajcie maski z obli. 
cza podpalaczy nowej wojny. 

Świadomość i sumienie narodów 

iają, żeby jedno z największych 
osiągnięć nauki — energia jądra 
nlomowego była wykorzystana nie 
dla celów wojny i szantażu dyplo= 
cznego, a dla dobra całej ludz. 


Walczcie ze. wszystkimi przejn- 
wami faszyzmu, bez względu na to, 
w jaką skórę się obleka. Pamiętaj. 
cie, dopóki resżtki faszyzmu nie bę 
dą wykorzenoine, nie może być po. 
koju na ziemi. 


Dziennikarze — pracownicy po- 
stępow pracy | demokratycznej 
ich krajów! 

Demaskujcie nikczemnych oszczer. 
usiłujących zasiać nasienie 


nieufność gośc 
Radzieckiego. śmielej rozpows: 
niajcie prawdę o Związku Radzie: 


ie niewzruszoną przy- 
i Słowian, ten potężny czynnik 
międzynarodowego pokoju i bezpie, 
czeństwa, Wzmacniajcie węzły prz 
laźni ze wszystkimi miłującymi 


możliwa, niezależnie od | swobodę narodam* 


Przy dźwiękach salw honorowych 


i wrogości do Związki: 
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UWAGI O SPRAWACH MIĘDZYNARODOWYCH 


Węgiel 


W wyniku swych obrad Konferencja Szesnastu w Paryżu, 
o czym piszemy na innym miejscu wyłoniła jeden komitet i cztery 
podkomitety, które mają rozpatrzyć poszczególne zagadnienia 
ekonomiczno - gospodarcze, by swe projekty przedstawić na na- 
stępnej konferencji zwołanej na 1 września b, r. 


Niezależnie od tego, że został powołany podkomitet dla roz- 
patrzenia spraw związanych z produkcją i zapotrzebowaniem na 
węgiel, w międzyczasie zostaje zwołana do Waszyngtonu spe- 
cjalna komisja amerykańsko-brytyjska wlaśnie dla narad nad wę” 
glem. Tak więc węgiel staje się kluczem wyjściowym do rozwa= 
zań ekonomiczno-gospodatczych świata powojennego. 


Węgiel byl zawsze cennym produktem, podobnie jak 
i nafta. Państwa całego świata chciały zapewnić sobie albo 
tereny węglowe, albo silne oddziaływanie i uzależnianie tych 
państw, na których tetenach znajdowały się pokłady węgla w ilo- 
ściach takich, któreby mogły oddziaływać na światową produkcję 
tego cennego materiału. Węgiel bowiem to nie tylko paliwo, ale 
i materiał, który dostarcza innych syntetycznych produktów, 
jak: syntetycznego kauczuku, syntetycznej benzyny, różnych 
barwników i składników tak potrzebnych w przemyśle chemicze 
nym, tekstylnym czy metalurgicznym, 


„Rząd amerykański uważa, że węgiel stanowi centralne za- 
gadnienie w odbudowie Europy” — powiedział w dniu 17 b. m. 
Marshall na konferencji prasowej — dodając: „że Stanom Zjed- 
noczonym zależy na powiększeniu produkcji wegla w Zagłębiu 
Ruhry,i to będzie właśnie celem konferencji angielsko-ámerykań= 
skiej”. 


Następnie min, Marshall zaznaczył, że ze względu na swe 
położenie w sprawach węglowych Zagłębia Ruhry najbardziej 
zainteresowaną jest Francja, Holandia i Belgia, odmówił natos 
miast odpowiedzi, czy inne kraje będą brane pod uwagę. 


Zapowiedziana na bieżący tydzień konferencja w sprawie 
Zaglęgia Ruhry między W. Brytanią a St. Zjedn., a o której pe 
biegu ma być ściśle informowana Francja wedlug kół oficjalnych 
ma obradować nie tylko nad produkcją węgla, ale transportem 
i nad tym czy wegiel niemiecki będzie upaństwowiony, zhacjona= 
lizowany czy też pozostanie w rękach prywatnych. Za pierwszą 
tezą to jest za znacjonalizowaniem węgla opowiada się W. Bry- 
tania, za pozostawieniem go w rękach prywatnych St. Zjedn. 


Zagadnienie vegin jest dla nas bardzo istotne i żywo 
interesujące. Po odzyskaniu Ziem Zachodnich bogatych w zło- 
ża węglowe po odzyskaniu szerokiego dostępu do morza. 
wywóz węgla jest jednym z podstawowych składników naszego 
życia i rozwoju gospodarczego. 

Nie mniej żywo sprawami węgla interesuje się Zw. Radziec= - 
ki, to też usiłowania anglo-amerykańskie załatwienia tego zagad- 
nienia bez współudziału wyżej wymienionych państw, zmierzają 
do podzialu Luropy na dwie strefy, a podział taki nie może ro” 
kować ani dobrego rozwoju współżycia gospodatczego między 
narodami, ani ddbadłowy, w całej pełni powojennego swiata, 


Jest jeszcze jeden dla nas ważki moment, Z zapowiedzi w ten 
sposób odbudowy Zagłębia Ruhry cieszy się nasz Ódwieczny 
wróg — Niemcy. ą 

Po opanowaniu częściowym i podporządkowaniu sobie złóż 
naftowych Iranu i Iraku, St. Zjedn, usiłują poddać swej kontroli 
i swej dyspozycji węgiel niemiecki, by przez to uzyskać prze- 
wagę, a nawet supremację gospodarczą w świecie, której dal- 
szym krokiem jest uzależnienie gospodarczo-ekonomiczne innych 
państw od siebie, a co zatem idzie wywieranie pewnych nacisków 
nie tylko gospodarczych ale i politycznych. f 

Ekspasja gospodarcza St. Zjedn., jeżeli nie zostanie uzgod- 
niona ze Związkiem Radzieckim, ktyje w sobie wiele niebezpie- 
czeństw. 


Nowoczesne zagrody wiejskie 


Wiemy jak dużym 
niem cieszyły się urządzane już 
dwukrotnie wystawy  szkolnie- 
twa zawodowego w Częstocho- 
wie, 

Komitet Wystawy postanowił 
w chwili obecnej wykorzystać 
napływ spoleczeństwa na Jasną 
Górę w miesiącach letnich. Ma 
on na celu spopularyzowanie 
wśród ludności wiejskiej ostat- 
nich zdobyczy z zakresu budow- 
nictwa wiejskiego oraz uprawy 
roli. Zwiedzający wystawę z 
poznają się z szczegółami archi- 
tektonicznymi nowoczesnych, 
dostosowanych do warunków 

iejskich budowli, będą otrzy- 
mywali szczególowe kosztorysy 
oraz wskazówki, gdzie należy 
zwracać się celem zakupu bu- 
dulca. W czasie trwania wy- 
stawy odbędą się również na 
jej terenie jarmarki, zaopatrzone 
w dewocjonalia. Komitet wysta- 
wy w porozumieniu z szeregiem 
szkół artystycznych przygotowu, 
je obfitę ilość artystycznie wyko- 
nanych wyrobów, Jarmarki Czę- 
stochowskie zaopatrzone będą 


owodze- |pozatem w artykuły pierwszej 
potrzeby, Na jarmarkach wy* 
stąpią w pierwszym rzędzie pry- 
watne zaklady rzemieślnicze i 
przemyslowe oraz prywatne ku- 
piectwo. 

Sekcja Rolna Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych 
montuje pawilony, w których 
będą zgrupowane eksponaty we, 
dlug kolejnych faz powstawania 
surowca i przetwarzania gó w 
produkt gotowy do spożycia 
przez konsumenta. Ukazany zo- 
stanie przebieg produkcji rolnej 
począwszy od mechanicznej u- 
prawy roli. Pokazowa zagroda 
wiejską posiadać będzie wszel- 
kie. nowoczesne | urządzenia 
stwarzające warunki, dzięki któ, 
tym zarówno rolnik iak gospo- 
dyni wiejska bedą mogli osi 
nać najlepsze wyniki przy mi 
malnym wysiłku, Wystawa Go, 
spodarcza w Częstochowie ma 
pelnić zadanie pewnego rodzaju 
kursu pokazowego uzupelniaja- 
cego dla ludności wiejskiej. 
Termin otwarcia jej wyznaczono 
na dzień 9, sierpnia br 
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ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 


J. KRZEMIEŃ 


O nowym chlebie 


Żniwa trwają. Niedługo be- 
dzić nowy chleb. Trzeba się wiec 
zastanowić, ile tego chleba bę- 
dzie, aby nim odpowiednio g 
podarzyć. Według materiał 
opracowanych w związku z Pla 
nem Odbudowy Gospodarcz 
przez Centralny Urząd Planowa- 
nia w tym roku mieliśmy sprzą- 
tać żyta z 3950 ha, a pszenicy 
z 1020 tysięcy ha, gdyż tyle 

ylo obsiane jesienią. Lecz po- 
ważna ilość ozimin wymarzła. 
Rozmiary tych zniszczeń na pod, 
stawie nadesłanych meldunków 
obliczył Główny Urząd Staty- 
styczny i ogłosił w swoim wy- 
dawnietwie: Wiadomości Kores- 
pondenta Rolnego nr. 7-8. Otóż 
wedlug tego powierzchnia zasie- 
wów ozimych, które uległy zni. 
szczeniu i wymagały zaorania 
wyrażona w procentach po- 
wierzchni  obsianej jesienią 
1946 r. dla calego kraju wynosi 
dia pszenicy 44,1, a dla żyta 23.1, 
Czyli w tym roku sprzątamy za- 
sianej jesienią pszenicy z ok. 
570 tysięcy ha, a żyta z ok. 
3058 tysięcy ha. W 1946 r. 
sprzątaliśmy. pszenicy z 700 ty. 
sięcy ha, a żyta z 5003 tysięcy 
ha (dane C. U, P-u), czyli w tym 
roku sprzątamy zboża chlebowe 
z mniejszego obszaru niż w 
1946 r. Oczywiście pszenicę 
ozimą należy uzupełnić pszeni- 
cą jarą, lecz tej ze względu na 
biak materiału siewnego tak du- 
żo nie zasiano. W każdym razie 
w tym roku nie będziemy mieć 
więcej zbóż. chlebowych niż w 
roku uhieglym, 

Wiemy zaś, że w roku ubie- 
głym mieliśmy zbóż chlebowych 
mało. Duże ilości zboża dala 
UNRRA, _dużo AA za- 
granicą i jeszcze nie 0 widać 
chleba za dużo. W tym roku 
UNRRA nie da, Musimy 

więc starać się najrozsądniej 
gospodarzyć tym, co mamy. Ro. 
ku ubiegłego nie można uznać 
za przykladową gospodarkę zbo- 
żem chlebowym. 4 


Przyjmując system kartkowe- 
go rozdziału te niego chleba, 
państwo wychodzi z czysto spo- 
lecznego punktu widzenia, pra- 
gnie ludności pracującej zapew” 
nić minimum najkoniecznie 
Lecz tak, jak dotąd było, to urze- 
czywistniano te słuszną zasadę | 
w zupełnym oderwaniu od za- 


sad gospodarczych. W kraju 
było malo chleba, a system kart. 
kowy cene jego obniżał, Kilo- 


gram | chleba dla ogromnej więk 
szości  ludnóści  nierolnic 
kosztowal tyle, co jeden średniej 
jakości papieros. W życiu gos- 
potlarczym jest tak, że z tym, co 
jest tanie nikt się nie liczy, W 
ten sposób doszło do poważ- 
nego marnotrawstwa chleba, Z 
drugiej strony tani kartkowy 
chleb oparty w poważnej mierze 
o dostawy zagraniczne oddzia: 
lywal na cenę żyta w kraju, usta_ 
lajac ja na nieodpowiednim po- 
ziomie w stosunku do innych 
cen produktów rolnych. To po. 
pchnęło rolników do skarmiańia 
żyta inwentarzem. 


Oczywiście w tym roku prak- 
tyka ta nie może się powtórzyć. 
dlatego należy ustalić w kraju 
odpowiednią dla zbóż chlebo- 
wych cenę, GTE ich 
wagę i znaczenie. To zaś bynaj- 
mniej nie wyklucza społecznego 
podejścia do rozdziału chleba. 


Jest jeszcze jedna sprawa t. į. 
zasiewów |jesiennych. Planuje 
się zasiać tej jesieni żytem 
4505 tysiący ha, a pszenica 
1280 tysięcy ha. Gdyby się 
sprzątnęlo żyta z obszaru 3050 
tysięcy ha, a pszenicę z 1020 


y. 
tysięcy ha jak bylo zasiane je-|ton zboża, Czy nas na to stać? 
sienią 1946 r. — bylby plan w! 


adku. Lecz jak e wyli- 
my sprzątamy żyta 1 psze- 
nicy tylko z obszaru równego 
obszarowi z 1940 r. więc w sto- 
sunku do tego planuje się w 
cej zasiać o jakieś 2000 tys 
na co trzeba ok. 400 tysi 


ha, 


Czy nie lepiej jesienią tego ro- 


| ku zasiać ać tyle, co roku ubiegle-| 
10, a na wiosnę w to miejsce z1-| 
ej jar ych? Siejąc mniej 
ozimych możemy uprawić 
lepiej i uzyskać lepsze plony, a 
zaoszczędzi to jakieś stokilka- 
dziesiąt tysięcy ton zboża chle- 
bowego. Zboża jare, w których 
przeważają pastewne, również 
przydadza się dla przyrastaj 
go inwentarza. A zasiać ich 
więcej będzie można, bo więcej 
niż się zakładało, sprzątnie si 
w tym roku. 


b- 


Walka ze spekulacją i drożyzna 


Ustawa, mająca na celu zwal. 
czanie spekulacji i drożyzny, we- 
szła już w życie przed mi 
cem, Co dwa tygodnie ńkazują 
się w calym kraju oficjalne cen- 
niki poszczególnych artykułów 
żywnościowych, które obowią- 
zują wszystkich pod rygorem 
najsurowszych kar. 


Celem ustalenia i wprowadze- 
nia w życie tych cen stworzono 
olbrzymi aparat na poziomie 
gmin, powiatów i województw. 
payania bazą podstawową 
tego aparatu są Kor 
wania Cen. Notowanie odbywa 
się na jarmarkach i targach, 
przy czym t. zw. korespondenci 
Głównego Urzędu Statystyczne- 
go, już od dawna funkcjonujący 
dla celów statystycznych, notują 
ceny rynkowe, które następnie 
Komisje Notowania Cen ujmu- 
ją w caloksztalt i gotowy mate< 
rial przedstawiają  Komisjom 
Cennikowym. 


Funkcje Komisji Cennikowych 
są już zautomatyzowane i jak- 
kolwiek powołano do nich po I 
przedstawicieli urzędów i orgu 
nizacji spolecznych, nie wiele 
mają do deliberowania. Ceny 
bowiem obowiązujące ustalają 
przez proste doliczanie do cen 
rynkowych, ` ustalonych pr 
Komisje Notowań, t, zw. mar Y, 
która ma calkowicie zapewnić 
opłacalność zarówno przetwór. 
stwa (mlynów, piekarzy, wędli- 
niarzy i td.), jak i obrotu kup- 
ców i sprzedawców oraz godzi- 
wy zysk za ich czynności. 

Dla chłopów czyli producen. 
tów żywności najważniejszą 
jest czynność Komisji Notowań 
Cen. Warto przypatrzeć się do- 
kladnie, jak te notowane przez 
korespondentów Głównego U- 
rzędu Statystycznego ceny wy- 
gladają, Czy akuratnie oddają 
one poziom cen rynkowych? 
Czy aby zanotowane ceny nie sa 
podobne do tych wielorakich 
cyfr, które `na, chybìl trafil wpi- 
suje się na arkusze, nadsylane 
zarządom gmin do odpowiedzi 


Z|na pytania, ile jest krów w gmi- |> 


nie, a ile koni, ile jest studzien 
w dobrym stanie, a ile zrujno- 
wanych, ile poszczególnych ga- 
tunków zboża zasiano i na ji 
kim obszarze, a ile zebrano, ja 
przewidziany jest zbiór owoców 
it. p. Od zanotowania cen i ich 
akuratności może bowiem zale- 
żeć taki czy inny, korzystny, czy 
stratny szacunek, potrzebny przy 
ustalaniu cen nawozów sztucz- 
nych i t.p. 

O trzecim etapie walki z dro- 
żyzną, zleconej przez ustawę 
Komisjom Kontroli Spolecznej 
narazie nie wiele można powie- 
dzieć, Ze strony urzędowej mó- 


- | czasie stawki 


wi się o potrzebie zmobilizowa- 
nia dla tej kontroli największej 
masy lud Jak to pospolite 
ruszenie kontrolerów społecz” 
nych będzie wykonywać swe 
funkcje, jak wyprawy. kontrolne 
do sklepów, magazynów i zoba. 
czymy niebawem, 


Jedno tylko wiadomo z do- 
świadczenia, że wszelkie forma- 
cje spoleczne, gdy raz powsta- 
ly, zechcą stabilizować się w 


swych siodłach, poszerzać za- 
kres swoich uprawnień i dziala- 
nia, a w obecnych warunkach 
ustrojowych biurokratyzując się, 
zechcą może tworzyć nowe u- 
rzędy i najbardziej wielorakie 
posady oraz standaryzować swo- 
je istnienie. ` 

A owóż zobaczymy, jak to 
wszystko bedzie wyglądać w 
praktyce i w jakim stopniu zdoła 
przykrócić spekulację, oby z naj, 
lepszym skutkiem! 


Ulgi w podatku gruntowym należy rozszerzyć 


Dekret o podatku gruntowym 
RWS ulgi dla podatników, 
tórzy mają większą liczbę 
dzieci, a ich przychód szacun 
kowy nie przekracza równowar- 
tości pieniężnej 70 kwintali ż 
ta rocznie. I tak kto ma więcej 
niż czwofo, dzieej:da lat, I, a jo. 
śli się uczą do 24 latu- na utrzy- 


mniejszą zdolność podatkowa i 
to powinien uwzględniać poda- 
tek gruntowy. Aliment zwany 
dożywociem albo wycugiem jest 
to swoista dla drobnego rol- 
nictwa renta ubezpieczeniowa 
na starość, Rolnik na starość od- 
daje gospodarstwo, zastrzegając 
sobie normalnie aktem rejental- 


maniu, temu obniża się podatek anie, opał, pewną 
o 25 proc, kto ma więcej niż |il „ mleka, mięsa itp. 
sześcioroadzieci — 50 proc., a |Oczywiście to mu się słusznie 


temu, kto ma więcej niż 8 dzie- 
ci — calkowicie. Jeśli podatni- 
kiem jest kobieta ulgę 25 prog 
stosuje się już przy 5 dzieciach, 
50 proc. przy 5 dzieciach, a cal- 
kowicie uwalnia się z podatku 
przy 7 dzieciach, 7” 


Wychowanie dziecka kosztuje 
dużo rodziców, a państwu przy- 
nosi wielkle korzyści, dlatego 
slusznym jest zwolnienie dziet- 
nych rodzin z podatku, podobni 
słusznym jest zwolnienie z po- 
datku tego, kto dlugo choruje i 
nie jest w stanie wygospotaro. || 
wać na utrzymanie rodziny. 


Lecz dekret o podatku grunto- 
wym zapomina o tzw. alimet- 
tach, które mocno obciąż 
gospodarstwa rolne, a zwlaszcza 
dióknie ze. Gospodarstwa da- 
jące alimenty stanowczo mają 


Podatek gruntowy 


Jak już pisaliśmy w swoim 
odatku gruntowe- 
go zostaly podwyższone w dwój. 
nasób, Ustawa z 3 czerwca br. 
dla tak podwyższonego podatku 
na rok gospodarczy 1947/48 {do 
50 czerwca 1048 r.) wprowadza 
społecznych poborców powoły- 
wanych spośród członków rad 
narodowych oraz organizacji 
społecznych  dzialających na 
wsi, Dla tych poborców na kosz, 
ta wyjazdów, diet į premie prze- 
widuje się 3 prac. wplywu po. 
datku gruntowego. Ponadto u- 
sława ta przewiduje możliwość 
zaplaty podatku gruntowego w 
ziemioplodach. Jak donosi pra. 
sa codzienna Rada Ministrów 


już uchwaliła, że podatek grun- 
towy za 1947 r. bedzie się płacić 


należy, bo jeśli stracił siły pra- 
cując w roli, trzeba, aby ta rola 
utrzymywała go do * śmierci, 


Możliwe, że z postępem życia 
spolecznego wypracuje się inny 
l zy sposób ubezpieczenia r 
rolnikowi, lecz narazie 
śęaieja taka forma i ją trzeba 
uwzględnić w ustawodawstwie 
podatkowym. Nie idzie tu o po- 
darunek dla podatnika, ale t 
się sklada, że obowiązkiem ali- 


rzut- 


gospadar mlody, bardziej 

i, sklonniejszy do ulepszeń, 
ke wlaśnie aliment utrudnia 
wprowadzenie ich. Jeszcze go. 
rzej jest, gdy musi on placić wy- 
soki podatek — wtedy calkowi- 
cie musi zrezygnować z myśli 
c postępie, Takich gospodarzy 
jest dużo, 


w ziemiopłoduch 


w ziemioplodach, z tym, że gos. 
podarstwa zupelnie male, vosi 
dające przychód szacunkowy do 
40 kwintali żyta będą placié w 
pieniądzu, a te, które mają przy, 
chód od 40 — 60 kwintali w 
polowie w pieniadzach, a w po- 
lowie w ziemioplodach. Resz. | 
ta — w ziemioplodach. 

Podatnicy, którzy zalegają z 
podatkiem gruntowym za 1946 
r. albo którzy zalegają z zalicz- 
ką na 1947 r. jeśli pierwsi nie 
zaplaca do I września br., a dru- 
dzy do 15 września br. będą mu- 

li dać więcej ziemioplodów 
niż platnicy punktualni. Za zie- 
mioplody oddane na poczet po- 
datku gruntowego ma się liczyć 
ceny rynkowe 


mentów obciążony jest zwykle M 


Nawozy sztuczne 
na sezon jesienny 


ILE NAWOZÓW I KOMU PRZE. 
ZNACZA SIĘ NA WIOSNĘ 


Na_wiosnę dostarczono zolnietwk 
408.577 ton nawozów sztucznychą 
1) azotowych; 

a) Ro żetego z jesiehi _ 

1941 14.007 ton 

b) z produkcji kraj. do 

81. 5, br. 
c) z przywozu do 31. 5, 
b. r 81.542 „ 
razem 181.811 ton 
2) fosforowych: 

a) pozostałość z jesieni 12.161 ton 

b) produkcja krajowa 87.012 ,, 

razem 99.173 ton 


135.762 p 


3) potasowych: 
a) pozostałość z jesieni 30.187 ton 
b) przywóz 92.906 , 
razem 123.093 ton 
Z tego na terenie całego kraju na 
1 czerwca pozostało w spółdzielniach, 
płównie na Ziemiach Odzyskanych 
15.087 ton a rolnirtwo zużyło 388.490 
ton. 


ILE T KOMU NAWOZÓW PRZE 
ZNACZA SIĘ NA JESIEŃ 
Na jesień przewiduje się dostawić: 


1) azotowych, wyłą ie 
produkcji krajow: 69.102 ton 
2) fosforowych (50 tys, 


ton tomasyny z przy- 
wożu) 120. 
3) potasowych z przywozu 
razom ar (088 


am ROK zakładó 
adczalnych przeznacza się 68.700 
ton, a spółdzielnie celem rozprowa« 
dzenia wśród rolników otrzymują 
203,388 tona dh 


PLANTACJE BURAKA 

CUKRÓWEGO Ka 
W roku ub. zakontraktowano 188 
ysiące ha buraków cukrowych, a 
obsiano 170 tysięcy ha. W tym ros 
ku, jak dotąd wiadomo, zakontrakto- 
ysięcy ha. Jeśli susza nie 
przeszkodzi będziemy mieć w tym 
roku więcej cukru. 


ODBUDOWA: FABRYKI NAWOZÓW, 
AZOTOWYCH W MOŚCICACH 
Przed wojną fabryka nawozów az0= 

h w Mościcach należała do 
ększych zakladów w Polsce, 
Podczas okupacji zginęło dużo jej 
pracowników. Przed ucieczką Nieme 
cy wywieźli urządzenia. Od maja u- 
biegłego roku do stycznia tego roku 
trwała rewindykacja tych rządzeń i 
maszyn. Obecnie fabryka jest odbu- 
dowana w 70%, Jesienią tego roku 
produkcja dzienna fabryki ma wian 
sić 50 ton amoniaku, * 


PRZYDZIAŁ ZBOŻA © 
AMERYKAŃSKIEGO % 

Na sierpień Stany Zjednoczone 
przeznaczają na wywóz do Europy 
ponad milion ton zboża. Z tego naje 

j mają otrzymać strefy anglo- 

w Niemczech, a reszię Fran- 
ton, Włochy 29 tysięcy, 
Holandia 66 tys, Dania 8 i pół, 
Egipt, Rumani Szwajcaria, Au 
46 tys, Finlandia 17 tysięcy, Grecja 


37 i pół tys, Norwegia 13 tys, Pbl- 
ska 32 i pół tysięcy ton, Portugalia 
22 tysiące i Wielka Brytania 42 3 pół 


tysiąca, j 


MAJĄTKI ROLNE W PRZEMYŚLĘ 


Przemysł państwowy prowadzi wę 
własnym zakresie 558 majątki rolne 
o łącznej powierzchni 67.080 ha. Z te- 
go na Ziemiach PEL 257 mająt- 
ków o ob: 8 ha, a na Zie- 
miach Od ych 296 majątków o 
powierzchni 41,772 ha, Ziemiopłody, 
jakich dostarczają te majątki, idą na 
użytek stołówek fabryczny ch, , 


JUBILEUSZ HASŁA 
OGRODNICZO-ROLNICZEGO 
į j rodnictwa polskie: 
ujęło po 
i o-Ralni- 


ch czerwca br. 
szowy na 8ł-ciu 
przynosząc cenne artyk ry 
naukowców z dziedziny 
downietwa, war 
twórstwa, 
stwa, ochrony 
podarsi 
W: 


kwi 
in, hodowli i g 
a, domowego. 
zym Czytelnikom, 
ajmują się ogrodnictwem 
polecamy to pożyteczne, ilustrowa: 


ne pismo, klórego roczną prenume- 
rata wynosi 450 zł Far 
nów, Matejki 13 m, 3, ~ 
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Listy z terenu 


Czynnik gospodarczego rozwoju Lubelszczyzny 


Województwo lubelskie o- 
kreśla się bez najmniejszych wąt- 
pliwości jako obszar- rolniczy. 
Inne gałęzie gospodarcze nie są 
tu rozwinięte, widocznie nie zna- 
lazły naturalnych warunków, de- 
cydujących o ich powstaniu i 
rozroście, Górnictwo zatem, 
przemysł, rzemiosło mają pery* 
feryczne znaczenie, przedstawia- 
ją obraz silnie zniekształconych 
zaczątków czegoś, co gdzie in- 
dziej imponuje swymi rozmiara- 
mi, pełnym rytmem życia. 

Wszystkim, którzy znają Lu- 
belszczyznę nie trzeba charakte- 
ru rolniczego województwa u- 
dowadniać liczbami statystycz- 
nymi o zawodzie rolniczym, o 
produkcji tego zawodu itp. 

Większe skupiska ludzkie, 
miasta nie powstały tu jako o- 
środki fabryczne, przemysłowe, 
a tylko jako punkty handlowe, 
czy miejsca koncentracji władz. 
Od tych elementów uzależniony 
był ich rozrost, oczywiście dość 
skromny. 

Jednostronność gospodarcza 
zaciążyła na strukturze okręgu, 
na jego rozwoju, wytworzyła 
pewne prądy gospodarczo - ME 
mienne, ściśle związane z obli- 
czem Województwa. Trzeba pod 
kreślić, że pozycja gospodarcza 
Lubelszczyzny w obecnych gra- 
nicach państwa ma nieco inn 
wymiar niż miała w granicac 
sprzed 1939 r. 

Pelny rozwój ekonomiczny ja- 
kiegoś okręgu może być zagwa- 
rantowany wtedy, gdy bażuje on 
na równowadze zasobnego rol- 


„nictwa, równego mu górnictwa i 


przemysłu oraz należycie rozwi” 
niętej wymiany. Jednostronność 
gospodarcza z góry narzuca ko- 
nieczność wiązania się z innymi 
okręgami, mogącymi zaoferować 
bogactwa, których nie ma ten 
pierwszy. 

W podobnym położeniu było 
pid wojną i jest obecnie woj. 
lubelskie. Przed wojną o tyle by- 
ła gorsza sprawa, że cały kraj 
miał charakter wybitnie rolniczy, 
nie było zatem okręgów przeciw- 
stawnych, dających zespołową 
pelnię gospodarki narodowej, 
Wiązanie się w celach wymiany 
z państwami innymi obwarowa- 
ne było umowami handlowymi, 
warunkami politycznymi, clami 


it. p. 

Rolnicza Lubelszczyzna w ra- 
mach rolniczego kraju i przy 
nadprodukcji żywności w świecie, 


dusila się własną produkcją i 
można powiedzieć —  ubozała 
(zwiększanie się liczby bezrobot- 


nych na wsi, pogorszenie się wy- 
żywienia wsi), zamiast wykazy- 
wać ep. 

Dzisiaj o tyle warunki polep- 
styły się, że na terenie kraju jest 
więcej ośrodków przemysłowych, 
które mogą być przeciwwagą 
obszarów rolniczych. 
nadwyżki żywności będą u nas 
zawsze. Wystarczy przeanalizo- 
wać produkcję rolniczą ziem daw 
nych i takąż produkcję Dolnego 
Śląska. 

Sytuacja Lubelszczyzny mimo 
poprawy, będzie w zasadzie po- 
dobna przedwojennej. 

Przy uświadomieniu sobie te 
go stanu należy dokladnie i bez- 
błędnie określić, co rolnictwo 
woj. lubelskiego może najłatwiej 
i w najwyższym gatunku produ- 
kować i drugie — b. ważne!, 
czym najłatwiej 
rynki krajowe i zagraniczne, a 
przy tym najkorzystniej dla sie 
bie. Przy takim układzie warun- 
ków prężność ekspansji gospo- 


Jednak | ży 


można zdobyć | 


darczej rolnictwa może kształto* 
wać się jedynie na wysokiej 
specjalizacji produkcji. Jezeli tu- 
tejsze rolniztwo będzie produko- 
wać lepiej i więcej niż sąsiednie 
taki tawar, który będzie poszuki- 
wany na rynkach sprzedaży, to 
popyt automatycznie pobudzi do 
wyższej produkcji i do zwiększe- 
nia wywozu poza swój okręg. 
Wynikiem tego byłby przypływ 
kapitałów zzewnątrz, za mini- 
malny zwiększony dowóz wyro* 
bów przemysłowych, żywszy 
rytm wymiany, pociągający za 
sobą konieczność należytej or- 
ganizacji usług, postęp, odbudo- 
wa rolnictwa. 

Odpowiedzieć na postawione 
pytania — znaczy określić nor- 
my, według których powinna 
pójść gospodarka Województwa. 
Realizacja natomiast tych prze- 
słanek jest już zagadnieniem od- 
rębnym, 

Punktem wyjściowym rozwa” 
żań będzie struktura rolnictwa 
Lubelszczyzny i jego przedwo- 
jenna, jak i obecna produkcja, 
oraz dalszy warunkujący element 
— miejsce Polski w gospodarce 
Światowej. 

Mimo woli nasuwa się przy 
tym zastrzeżenie co do wymiaru 
naszego osądu. Scharakteryzuje- 
my czynnik gospodarczy decy- 
dujący i najważniejszy, ale pod- 
kreślamy, że on nie wyczerpuje 
zagadnienia, tylko występuje wy- 
raźnie na tle dużego zespołu in- 
nych, 

Produkcja rolnicza dzieli się 
na dwa zasadnicze działy: pro- 
dukcję roślinną i produkcję zwie 
rzęcą. W pierwszej ma się do 
czynienia z wielką ilością od- 
mian, gatunków roślin, ale naj” 
ważniejsze są zboża; w drugiej 
— największe rozmiary uzysku- 
je hodowla świń. 

Urodzajna gleba Lubelszczyz- 
ny, mimo wadliwej struktury 
rolnej (rozdrobnione w szachow- 
nicy gospodastwa, brak rejoni- 
zacji upraw, brak wyposażenia 
technicznego), może dać ładny 
zbiór zbóż, ale na rynkach wła- 
śnego kraju (rolniczego), w przy 
szłości będzie zbyt dużo ziarna, 
aby można było liczyć na korzy- 
stne ceny, gwarantujące opłacal- 
ność tej produkcji. O rynkach 
zagranicznych nie ma co marzyć, 
bo nigdy nie wytrzymamy kon 
kurencji zbóż zamorskich, o wie- 
le tańszych od naszych nawet po 
wliczeniu kosztów dalekiego 
transportu, Niskie koszta pro-| 
dukcji pszenicy w Kanadzie, U.| 
S. A. Argentynie, Australii są 
dla nas niedoścignione, 

Przed wojną wywoziliśmy z 
Województwa niewiele zboża. 

Wywóz poza. Województwo 
EN produkcji (średnia 1928- 


0,6 
1,8 
jęczmień 15 
owies 2,8 
ziemniaki 0,4 


trzoda chl. 32,0 (lata 1929-1939) 
Wywóz zbóż w złotych przed- 
wojennych kształtował się nastę. 
pująco: rok 1951 
pszenica 
żyto 1 
jęczmień - 3,8 
owies 12,2 
ziemniaki 5,1 
trzoda ch 390 „ s 
do 60 mil. zł. (1931—1939). 
f rna pozostaje w ty- 
le poza wywozem artykułów 
zwierzęcych. 
Ekspansja gospodarcza rolni- 


krajowe i zagraniczne wy! 
najpomyślniej w padaż 


zdobywać rynków konsumcyj- 
nych, to mozna je skarmiać tr: 
dą. Nic to, że trzeba dołożyć 
jeszcze dużo pracy; rąk robo- 
czych na wsi lubelskiej mamy 
ponad miarę, Dodatkowa praca 
jest więc wybawieniem, chodzi 
tylko o jej sprawiedliwe wyna- 
grodzenie. 

Wieś lubelska jest przelud- 
niona, oblicza się obecnie do 
trzystu tys. zbędnych rąk tobo- 
czych w Województwie. To nasz 
smutny stan, ale z drugiej stro- 
ny atut — kiedy trzeba wytwo- 
rzyć produkty, które pochlania- 
ją dużo pracy. Tanim elementem 
pracy możemy wytworzyć dla 
siebie wspaniałe warunki konku- 
rencyjne. Zagranica atutu tego 
nie ma, a ten przy hodowli jest 
fundamentem rozwoju i powo- 

zenia. 

Naszymi wędlinami, szynka- 
mi, konserwami, bekonami zdo- 
bywaliśmy najwybredniejsze ryn- 
ki świata i z każdym rokiem na- 
stępnym zwiększaliśmy wywożo” 
ne ilości. Duża ilość zmagazyno- 
wanej, taniej naszej pracy w wy- 
wożonych wyrobach mięsnych 
stawiała nas na rynkach świata 
jako niebezpiecznych konkuren“ 
tów. 

Wniosek z tego prosty, że po- 


winniśmy tę linię produkcji rol- 
niczej podtrzymać — i co jeszcze 
dalej, otoczyć opieką, nadać 
świadomy kierunek, podnieść 
jej poziom. 

Wadą produkcji zwierzęcej 
naszego Województwa jestybrak 
rejonizacji i standaryzacji ho- 
dowli. Wielka ilość ras skupio- 
na na małym terenie uniemożli 
wia zebranie jednolitych partii 
wysyłkowych, a tylko takimi zdo- 
bywa się duże rynki światowe. 
Praktykowany u nas, naturalny 
sposób OE nie daje wysokie= 
go gatunku żywca — takiego, 
jaki pragnie się otrzymać. Ho- 
dowla jest bardzo rozproszkowa. 
na, a to utrudnia zorganizowa* 
nie sprzedaży. 

W tych warunkach jedynym 
ratunkiem jest spółdzielcza or- 
ganizacja zbytu, którą produ- 
cent powinien otoczyć swą tros- 
ką, bo to leży w jego interesie, 
Spóldzielczość ta musi zorgani- 
zować sprawny aparat wymiany 
na takim poziomie, aby był zdo. 
bywczy nawet na najdalszych 
rynkach konsumcyjnych, a przez 
odpowiednie wychowanie pro- 
ducenta (uświadomienie, różni- 
cowanie cen w/g gatunków), jak 
i umiejętność sprzedaży będzie 
gwarantować ciągłość zbywania, 
wywozu, co jest pierwszym wa- 
runkiem uznania i powodzenia 
na dużych rynkach zbytu, 

Ekspansja gospodarcza może 
iść tylko po tej linii. Będzie to 
przeciwny odwiecznym zwycza” 
jom nurt, kiedy to kupcy przy- 
chodzili po towar do rolnika, za- 


pewniający rolnictwu spokojniej- 


*szą przyszłość, uchylający krzyw 
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dzące uderzenia koniunkturalnś 
Za organizacją wymiany może 
przyjść organizacja podaży. Z 
postawy biernej przejdzie rolni= 
ctwo do postiwy czynnego eles 
mentu w gospodarce państwo“ 
wej. 

Zorganizowana spółdzielczość 

musiałaby przy współpracy zrze- 
szeń (RE samorządu tery. 
torialnego itp. zmontować urzą” 
dzenia techniczne: przetwórnie, 
chłodnie, środki transportowe, 
fundusze obrotowe, 
Sieć mięsnych przetwórni na 
szym obszarze produkcyjnym, 
to nie jakieś odrębne zagadnie- 
nie, tylko dalszy etap budowy 
własnej ekspansji przez tutejsze 
rolnictwo, W jego ręku zatem 
powinny znależć się przetwórnie 
— jako prosta konsekwencja 
własnej produkcji i własnej ore 
ganizacji zbytu. O sieci ich po” 
winien decydować specjalnie do 
tego powołany czynnik facho- 
wo _ społeczny. 

Z funduszami jest inna spra* 
wa, Nie można wymagać, aby 
sam rolnik te kapitały groma- 
dził, bo dość tego, że duże sumy, 
zamraża na długie miesiące i lata 
w żywcu i w nieruchomościach , 
(chlewy). Wyręką powinny być 
kapitały spółdzielcze B. G. S. i 
kas komunalnych, 

W produkcji zwierzęcej widzi- 
my czynnik, zdolny poruszyć 
puls gospodarczy Lubelszezyz- 
ny i gwarantujący jej przypływ 
kapitałów zzewnątrz, co jest wa- 
runkiem wzmożenia odbudowy, 
bogacenia się, postępu. 

Leon Bornus 


Z Włocławskiego 


Rok pracy Licealnego Kola 
Młodzieży Wiejskiej „Wici“ 
we Włocławku 


Przed rokiem, powstało we 
Włocławku Licealne Koło Młodz. 
Wiej. „Wici“, Przed nowo zorga- 
nizowanym Kolem stanelo mnó, 
stwo dużych i małych trudności, 
jakich zresztą nie brak każdemu 


nowemu Kolu Z, M. W. „Wici”. 
N 


iększą jednak i najpo- 
ważniejszą trudnością w pracy 
byl fakt, że „ dotad 
na terenie miasta nie istniały, i 
prawie że całe spoleczeństwo 
Włocławka nie znało Związku 
ani jego ideologii, W tym miej- 
scu należy zanotować najwięk- 
sze osiągnięcie włocławskiego 
Kola — w ciągu roku pracy zdo, 
laly „Wici“ zdobyć sobie nie 
tylko sympatię i uznanie, lecz 
także zaufanie i poparcie ze stro- 
ny spoleczeństwa, Nie brak bylo 
w pracy i innych trudności, spe- 
cjalnie  wiciarzom  robionym, 
lecz nie chcę o nich tu pisać, 
gdyż są one mniej istotne, o 
czym najlepiej może świadczyć 
to, że nie zdołały one zahamo= 
wać prac Kola. 


Dziś, Koło Licealne skupia 
127 członków, uczniów włocław_ 
skich szkół średnich, 127 mio- 
dych ludzi o światopoglądzie a- 
grarystycznym. Koło jest poważ- 
nym ośrodkiem Ruchu Ludowe, 
go, który oddziałuje na teren sa- 
łego powiatu. 


Aktywnie pracują w ramach 
Koła sekcje: kulturalno-ośw., n*- 
tystyczna, muzyczna i sportowa, 
“zesto odbywi ię zebrania o- 
gólne, poszczególnych sekcji, o_ 
Taz wieczory dyskusyjne i świe- 
tlicowe. W świetlicy wiciarze u- 
czą się, pomagają sobie wzajem- 
nie w nauce. 


Z pieniedzy uzyskanych z u- 


ctwa Lubelszczyzny na rynki 


pletowano bibliotekę z lekturą 
szkolną i zakupiono do świetli- 
cy pianino. x 
olo i jego czlonkowie biorą 
także żywy udział w pracach Po- 
wiatowego i Wojewódzkiego Z. 
M. W. „Wici“, 

Do prac Kola, od chwili zalo- 
żenia, b. przychylnie i z pomo- 
cą odniosły się miejscowe wla- 
dze PSL, dzięki którym Kolo m. 
inn. uzyskało wlasny lokal. 

Pusta, jeszcze rok temu świe- 
tlica, tworzy dziś zupelnie inny 
obraz. Pelna gwaru zgromadzo, 
nej w niej młodzieży, umeblo- 
wana i przystrojona, nieduża sa- 
la z pianinem i biblioteką, z roz- 
stawionymi szachownicami i 
rozłożonymi dziennikami na sto- 
lach, sprawia na każdym mile 
wrażenie. Właśnie w niej, bez 
transparentów i szumnych haseł, 
właśnie w tej świetlicy, w szcze- 
rze wiciowej atmosferze ksztal- 
tuja się: charaktery przyszlych 
budowniczych Polski, przyszłych 
dzialaczy Ruchu Ludowego. 

w. 


Czy pijacy są ludźmi chorymi? 

Na jednym z ostatnich posle- 
dzeń Miejskiej Rady Narodowej 
we Włocławku, uchwalono no- 
wą taryfę za przejazdy dorożka* 
mi. Postawiono tam wniosek, 
aby „zawiani* obywatele, nie 
mogący iść o własnych siłach, 
placili za przejazd opłaty o sto 
procent wyższe, Jeden z rad 
nych orzekl, że pijacy są ludźmi 
chorymi, i powinna im przysłu- 
giwać... taryfa ulgowa. Oba te 
projekty upadły i pijacy jeżdzą 
corożkami we Wloclawku, za ta 
samą oplatą co abstynenci ý 


Obywatelka francuska 
przed sądem we Włocławku 
Aleksandra Loiseau, obywatel 

ka francuska, stanęla przed s 
dem we Włoclawku, oskarżona 


rządzonej loterii fantowej skom- 


o wspólprace z władzami nie- 


mieckimi oraz działanie na szko» 
dę Polaków w okresie okupacji. 
Sąd skazał oskarżonaą na I rok 
i 6 miesięcy więzienia, zalicza- 
jąc jej areszt dotychczasowy. _ 


Katastrofa samochodowa 

na szosie Włocławek — Kowal 

Na szóstym kilometrze szosy 
Wloclawek — Kowal wywtócila 
się przyczepka prowadzona 
przez ciągnik samochodowy, 
Przyczepką tą jechali harcerze z 
hufców Wola — Ochota z War- 
szawy. W wyniku wypadku ran- 
nych zostało 20 harcerzy, prze” 
wieziono ich do szpitala św, Flo, 
riana we Włocławku. Śledztwa 
w sprawie przyczyny katastrofy 
prowadzi MO, A 


Liceum Chemiczne 

we Włoclawku 
We Włoclawku istnieje Liceum 
Papiernicze, Lic. Gimn. Mecha- 
niczne i Gimnazjum Elektrycz- 
ne. W ostatnich dniach otwarto 
tam Koedukacyjne Liceum Che- 
miczne, Adres Liceum: Włocła« 

wek, ul, Rolińskiego 2. 


80-letni „Sinobrody”* 

Józef Sroczyński, osiemdzie* 
sięcioletni mieszkaniec Radzie- 
jowa, mimo swego wieku i tego; 
że jest żonaty, dopuścił się de* 
floracji czternastoletniej dziew- 
czyny. Sąd po stwierdzeniu, że 
Sroczyński dokonał tego czynu 
bez użycia przemocy, skazał go 
na 8 miesięcy więzienia, 


Wisła zabiera swe ofiary 

W bieżącym roku liczba zalo* 
nięć w le, w porównaniu z 
innymi miastami, jest we Włoc- 
lawku zastraszająco duża, Niema 
prawie dnia, w którym nie bylo- 
by choć jednego wypadku zato+ 
nięcia. Dobrze by było, gdyby 


kompetentne wladze zajęły 
ta sprawą i zorganizowaly akcję 


ratunkowa, 
> 


w. 
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CHŁOPSKI SZTANDAR Nr 30 
f kierowników świetlic, stołó, 
omendantów straży — 5855. 
ilość 50 robotni» 


WIADOMOŚCI RÓŻNE 


Sytuacja w Grecji zaognia się 


Ujewniony, wedlug relacji rzą- 
dowych, zamach jaki mieli spo- 
wodować  partyzar i grupa 
EAM oraz komuniści celem o- 
balenia obecnego rządu greckie- 
go, wywołał represje ze strony 
rządu. Policja i wojska rządowe 
dokonywują od szeregu dni licz 
nych aresztowań. Na ulicach 
miast greckich dochodzi do licz- 
nych starć, Mało tego, na teryto- 
rium greckim, a zwłaszcza na po- 
graniczu z Albanią doszło do 
formalnych bitew polowych, mię- 
dzy partyzantami a oddziałami 
wojska rządowego. 

Rozegrała się bitwa o Konitsę, 


która według kół wojskowych | 
miała być tylko manewrem zeļ 
strony partyzantów, koncentru- 
jących główne swe wysiłki na 


zajęcie Janiny, od której w odle- 
głości 20 km pod Kapaki toczy 
się od paru dni walka między 
oddziałami wojska rządowego, a | 
ponad 2.000 grupą partyzantów. 
Ta zaogniająca się sytuacja na 
terenie Grecji, zwłaszcza, że w 
kołach politycznych mówi się 
dużo o utworzeniu rządu „Wol- 
nej Grecji” na terenach pólnoc 
nych gdzie toczą się walki, wy-| 
wolała żywe zainteresowanie 
wśród Narodów Zjednoczonych 
i znalazla się na obradach ONZ. 
Delegat St. Zjed. domaga się 
utworzenia nowej komisji kon 
trolnej z prawem przekraczania 
granic Grecji i przeprowadzania 
równicż kontroli na pogranicz- 
sym terytorium Albanii, Jugo- 
slawii i Bulgari 
Delegat radzi 


sjom oraz domaga się nie uzna- 
nia dotychczasowych sprawo- 
zdań obecnie działającej komisji 
do badania spraw w Grecji, a 

natomiast uważa za wskazane 
oby utworzyć 
dla nadzorowania udzielanej po- 
mocy amerykańskiej dla Grecji. 


Francja domaga się utworze” 
nia nowej komi pięciu państw 
bez udziału w niej przedstawi- 
cieli wielkich mocarstw. 


Przedstawiciel Polski dr Lan- 
ge uważa, aby Grecja z jednej 
strony, a Bułgaria, Albania, Ju 
gosławia z drugiej strony nawią- 
zały między sobą normalne sto- 
|sunki dyplomatyczne, a w samej 
Grecji winna nastąpić szeroka 
amnestia, a w ślad za nią prze” 
prowadzone nowe wybory, 


w 


Zaburzenia w Grecji nie wpły- 
wają na uspokojenie i ustabilizo- 
wanie temperatury na rynku mię- 
dzyn: narodowym. Nie wpływają 
one również na poprawę doli na- 
rodu greckiego. Są one wywoły- 
wane grą polityczna, ścierających 
się różnych wpływów. jakie obie- 
gają świat po ostatniej wojnie: 
wolnościowo - demokratycznych, 
iiaperializmów nacjonalistyczne- 
go i kapitalistycznego. 


Jak dalej rozwijać się b 
ta sytuacja przyszłość najbli 
okaże, jedno jest atoli pewnym, 
że sprawa Grecji nie może być 
traktowana oddzielnie od spraw 
iększych narodów a zwłaszcza 


specjalny komitet |5 
mów trudności lokalowe, 
nowe domy budować. 
stępując „do budow 


10 Domów Towarowych 
do końca września r. b. 


Dotad uruchomiono fI państwo. 
wych domów towarowych 
końca w b 


59 domó: 


i 
Otóż pr 
nowych domów 
stwowa Centrala 


w lego typu, które DRE 
Radzieckim, | Szwec 


ji. 
Francji itd. 


70 domów to. 
słowiową kro- 
ciały one 
prawdę é rolę inićrwene 
ną, zmniejszając zarobki kupiect 
du” granie słuszności, Domy to 
to handel detaliczny, a 

promieniu. niewiel- 
70 punktów na ca- 
ze wydane na bi. 
dowę tych domów, kiedy np. s 
dzięlezość narzeka! (patrz sprawo- 
zdanie „Społem” za r. 1946) na brak 
środków obrotowych i nie może 
spełniać zadań, jakieby mogła spol- 
nić przy pomocy tego aparati, któ- 
rym dysponuje — nie są wydane ce. 
lowo, 


warowych 


Perz jako pasza 
W tym roku na skutek suszy prz 
padły seradele i inne pasze spasa 
ne na zielono i sucho, Dlatego na- 


a [Wtedy 8 


bo jest smaczny i poży 


KORE perz przygotować na ja- 
ha go wypłukać dobrze za- 
wieżym zebraniu go po orte 
Piukać dobrze w rzece 
wrzucając rozłogi wi- 
Po wye 
rozłożyć go na lące, 
do łamliwości. 
Celem u 
[rżnie e go na sieczkę, zaparza i z” 
dodatkiem śruty, owsa czy bura- 
ków zadaje. 


Rokotnicy 
na kierowniczych stanowiskach 


Według ostatnich danych w prze- 
myśle państwowym ogółem awanso- 
wało 8603 robotników, 
rów i wicedyrektoró 
kierowników wydziałów. 
łów — 1884, 


i bronie. 
czy stawie, 
dłami do wody i płucząc, 


się zbiera. 


oddzia: 
na majsirów, referen- 


We wsiach powiatu tuchol- 
skiego, w Lubiewie i Kluszowie 
gospodarze spostrzegli na zagó- 
nach ziemniaków liczne owady. 
Wzbudziło to wśród nich podej- 
rzenie, że jest to stonka ziemnia- 
czana.. Powiadomiono o tym na. 
tychmiast Stację Ochrony Roś- 

isja ekspertów stwier: 

dziła, że nie jest to na sz ie 
jemniaczana, tylko inny 
zresztą nieszkodliwy. 


chrząszcze na polach 


gospodarzy mogły być 


awansowało w przemyśle 


m, w tym 120 dyrek: 
torów. e w glowym — 


2269, 


W przemy 
hulniczym 


robotników na 
wiska trwa nadal, 


Ludowy przemysł 
w Rzeszowskim 


W'woj. rzeszowskim istnieje 10 ga» 
Jezi przemysłu ludowego: koronkar. 
stwo, tkactwo, wikliniarstwo, zabaw- 
karstwó, kwiaciarstwo sztuczne, ga. 
lanteria skórzana, garncarstwo, Mię- 
blarstwo, galanteria rogowa. 


Najwyraźniej występuje koronkar- 
stwo, tu wyróżniają się ośrodki Chor- 
kówka, Hyźne, Bobowa, Gorlice i Kań 
czuga. Przed wojną Amerykanki za- 
mawiały całe komplety koronek w 
Kańczudze. 


w pow. Tucholskim 


jednak całkowicie słuszne, po- 
nieważ ogniska stonki żiemnia+ 
czanej znajdują się już na tere- 
ni Polski w województwie kie- 
Jeckim, w „okolicy Gorzowa w 
Wielkopolsce. Owady te moga 
latwo rozprzestrzenić się i na 
innych obszarach. Toteż walka 
ze stonką winna być coraz o- 
strzejsza wobec grożącego po- 
lom niebezpieczeństwa. W inte= 
tesie samych rolników leży jak 
najczęstsza kontrola pól. 
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